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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY 


W Krakowie: na miesiąc Luty . złr. 2 
od 1 Lutego do 31 Marca 


” 

Z przesyłką pocztową w Pań- j 
stwie Austryackiem, na mie- 
siąc Luty . . >- <= © BRR: 10; 25 


od 1 Lutego do końca Marca „ 4 „50 


kóraków 28 stycznia. 


Chociaż, jak wiadomo, konferencya pary- 
ska zebrała się pod warunkiem nietknięcia 
kwestyi Wschodnićj, i dotrzymała, o ile się 
zdaje, bardzo wiernie przyjętego z góry o- 
bowiązku, spór jednak grecko-turecki, który 
był przedmiotem jéj narad, tak ściśle z kwe- 
styą tą jest związany, iż niepodobieństwem 
było, aby podczas konferencyi nie wywiąza- 
ły się po za jćj sferą, to jest w dzienni- 
karstwie rozprawy tyczące się kwestyi Wscho- 
dnićj i sposobów jéj rozwiązania. W jednćj 
z takich rozpraw o reorganizacyi Turcji, 
dziennik francuski EKlendard przyszedł do 
konkluzyi, że jedynym sposobem zapewnie- 
nia przyszłości państwu Ottomańskiemu, by- 
łaby nie unifikasya, która jest radykalnem 
niepodobieństwem , ale ukonstytuowanie czę- 
ściowych autonomij, któreby wspólny inte- 
res ugrupował przy W. Porcie, to jest przy 
Sułtanie. 

Zdanie to nie nowe, pochwyciły tym ra- 
zem dzienniki rosyjskie z wielkim zapałem, 
nie szczędząc pochwał, że po raz pierwszy 
we Franeyi ośmielił się organ publiczny zaj- 
rzeć w oczy trudnościom tego problemata, 
a to doprowadziło go natychmiast do kon- 
kluzyi całkiem sprzecznej z pojęciami, jakie 
przeważają dotąd w polityce wschodniej 
rządu francuskiego. Tem większy kładły 
one nacisk na to według nich zjawisko, gdy 
rzeczony dziennik należy do półurzędowych, 
i uważany jest słusznie czy nie, za organ 
nowego ministra spraw zagranicznych. Wpra- 
wdzie przyznać trzeba, że konkluzya orga- 
nu margr. Lavaletta nie licuje zupełoie ze 
znanym okólnikiem o opatrzaościowych aglo- 
meratach różnych ras w Europie; lecz z o 
kólnikiem tym wiele już kroków nawet rzą- 
du francuskiego nie licowało, i da Bóg, wię- 
céj ich jeszcze licować nie będzie. 

Nie ztego wszakże powodu, jak się każ- 
dy domyśla, była radość w obozie rosyj- 
skim, ale że rozwiązanie kwestyi Wscho- 
dnićj, proponowane przez organ półurzędo- 
wy francuski, zgadzało się w zupełności z 
tem, jakie w memorandum swojem z d. 6 
kwietnia 1868 r. podawał kanclerz rosyjski 
książę Gorczakow. Zestawiano artykuł dzien- 
nika, który pisał: 

Studynjąc z bliska trudności tój kwestyi, dy- 
` plomaci nasi dojdą wkrótce do przekonania, że 
zlanie się wszystkich ras w państwi« 
Ott,mańskiem jest zupełoem oiepodobieństwem, 
że jedynem prawem w ich organizacyi jest au- 
tonomis każdćj z nich w jedności państwa. 
Doszlibyśmy, jednem słowem, do udzielenia rady 
Torcyi, aby przyjęła systemat antonomiezny, 
przeciwny całkiem systematowi, który jedynie jest 
teraz w mirze, 

Z tem co mówi kanclerz w swćj nocie: 


Aby uspokoić Wschód i położyć tamę z: wie- 
Bukow, trzeba naprzód wyrzec się tój na- 
dziei zlania żywiołów, które zamalga- 
mować się nie dadzą, przyjąć inne podsta 
wy i inoy punkt wyjścia. Zadaniem mocarstw tak 


4|; mozułmanów w państwie Oitomańskiem, uorga- 


w interesie równowagi ogólaćj jak ladów Wscho- 
dvich i samćj Tarcyi jest utworzyć porządek rze- 
czy społeczny, polityczny i administracyjny, zł- 
stosowany do wzajemnych wymagań chrześcian i 


nizować ich byt wspólny, nie poświęcając jedcych 
drugim i zapewniejąc im bezpieczeństwo i roz 
wój autonomiczny pod wspóluem zwie.z- 
chnictwem Sałtana. Nie jest wcale niepodobnem 
pogodzić autonomię admiuistracyjaą ladów 
chrześciańskich na Wschodzie z utrzymaniem 
zwierzchnictwa Sultana- Nie trzeba na to ani prze- 
wracać ani obalać gmacha ottomańskiego, aby go 
budować ną nowo. Dość usunąć niebezpieczne 
narośle kompromitujące jego trwałość, a wzino- 
cenić kombinacyami odpowiedaiemi jego żywiołom 
składowym, i jego początkowćj formacji. 


Wyborne to wszystko, ale powtarzamy 
nie nowe. Ten sposób utrzymania Turcyi 
był oddawna, a zwłaszcza od ostatnićj woj- 
ny wschodnićj przedstawiany i omawiany aż 
do przesytu. Któż nie pisał w dziennikar- 
stwie, że nie pomogą tu hatty, że trzeba 
nie litery ale ducha, życia czyli autonomii. 
Wypadek kaltyszeryfu z Grulhany i później- 
szego hattyhumajonu z 1856 aż nadto dowio- 
dły bezskuteczności tych półśrodków. Ale 
doświadczenia, przez jakie przeszła Turcya 
i przez jakie ciągle przechodzi, osłabiły w 
nas, przyznać musimy, przekonanie, aby za- 
prowadzenie systematu autonomicznego nie 
na papierze ale w rzeczywistoci miało u- 
trzymać gmach ottomański. Różnice religij- 
ne, dozwalające z trudnością utrzymać w 
tym systemacie zwierzchnictwo muzułmań- 
skie nad Chrżeścianami, bo zwierzchność 
islamizmu nad krzyżem siłą tylko istnieje 
i podobno istnieć może; różnica ras w pań- 
stwie Ottomańskiem, z których każda nie- 
tylko odmienny ma interes ale dążność i 
środek ciężkości, ku któremu grawituje; ist- 
nienie niepodległej Grecyi, co zawsze prze- 
ciwstawiać się będzie jedności autonomicznych 
części W. Porty; i wiele innych okoliczno- 
ści, a między temi antagonizm sąsiadów, 
widoki zaborcze, którym autonomia nowe- 
go doda tutaj żywiołu; polityka nareszcie 
Zachodu, nie są pomniejsze, — nie pozwala 
już dziś wnosić, aby nadanie autonomii czę- 
ściom Turcyi zachowało jéj istnienie; prze- 
ciwnie, możnaby raczćj niestety utrzymywać, 
że się do całkowitego rozpadu Turcji czyli 
do jéj upadku i zguby przyczyni, 


Powiemy nawet, że gdyby nie przema- 
wiały za tem zdaniem wszystkie powyżej 
wspomniane stosunki, sam już fakt, że Ro- 
sya tak gorąco autonomię w Turcyi popie- 
ra, dowodziłby, że bardzo trudno szukać na 
tej drodze dla Porty ratunku. Najprzód, 
któż uwierzy, aby Rosya przedstawiała 
zbawczy środek dla utrzymania Turcyi? Da- 
lej zaś, czy kto czytając powyższe dla Tur- 
cyi środki, nie miał na myśli innego pań- 
stwa, do którego się one zastosować dadzą 
nierównie lepiej i łatwiej aniżeli do Turcyi? 
Nie masz w Austryi ani różnicy religii, lu- 
dy jej nie mają różnych interesów i jedno- 
ści zwierzchnictwa żądają, pragną jej, w mo- 
narchii upatrują wspólne bezpieczeństwo i 
pomyślność, jedynem ich życzeniem autono- 
mia, w którejby rozwijać się mogły, syste- 
mat, coby jednych drugim nie poświęcał, 
systemat ten „odpowiada żywiołom składo- 
wym i początkowej formacyi* państwa ra- 
kuskiego, a „zlanie się tych żywiołów, któ: 
re zamalgamować się nie dadzą“, jest nie- 
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syę sprzeciwiającą się o ile możności temu 
systematowi, jaki dla Turcyi zaleca. Każdy 
krok autonomiczny w Austryi znajduje po- 
tępienie w dziennikach rosyjskich, a wiado- 
mo, że gabinet petersburski pochwala cen- 
tralizacyę w Galicyi. Składa to na kwestyę 
polską, i Słowian innych bierze niby w o- 
piekę, ale wie dobrze, że zawsze tym spo- 
sobem centralizacyę w Austryi forytuje, bo 
nie mogą centralizacya i autonomia w jednem 
państwie istnieć zarązem. Czyni to zaś z 
przekonania, że centralizacya jest zgubną 
dla Austryi; trudno uwierzyć, aby autono- 
mię w Turcyi za zbąwczą uważał. Prze- 
ciwnie całe to znaczenie przypisywane przez 
prasę rosyjską artykułowi dziennika francu- 
skiego wyświeca tylko politykę rosyjską, i 
dla tego uznaliśmy za stosowne wrócić do 
zaanego już przedmiotu; kwestya bowiem 
Wschodnia nie rozwiąże się już, zdaniem 
naszem przez udzielenie autonomii częściom 
Turcyę dzisiejszą składającym. Może to być 
fazą, przez którą ona przejdzie, ale będzie 
tylko początkiem zupełnego rozkładu. 


ŚURESPOKDAŃCYA CZASU. 


Wiedeń 26 stycznia. 


— r. Dowiaduję się z lista z Paryża, iż rząd 
bardzo się tam niepokoi o Hiszpanię. Wybory do 
kortezów ustąwodawczych poczytywane są za pra- 
wdziwą dla bonapartyzmu B. inaczej bowiem o 
ue wypadły aniżeli sądzą czytelnicy gazet, czerpiący 
wiadumości z telegramó w madryckich i z obszerniej- 
szych sprawozdań urzędowych. Rząd tymczasowy 
rvzsyła telegramy wcale niezgodne z rzeczywistym 
stanem rzeczy, tak iż zdawałoby się, że nie cd- 
stąpiono w Madrycie od tej samej metody, jakiej 
ażywali miuaistrowie królowej Izabelli, głoszące co- 
dziennie, że najzupełniejsza panuje na całym pół: 
wyspie spokojność. Zawsze tam tylao mowa o 
movarchistach i repablikanach, z których pierwsi 
zuączną otrzymali większość, drudzy zaś niewiele 
liczą głosów. Gdyby uczciwie zdawano sprawę 
z tego co się dzieje, a: patesabowanoby może 
zmieniać stosuaku tych cyfr, ale musiapoby przy- 
¿naé się, że niemal dwie trzecie tych monarchi- 
stów należy do stronnictwa postępowców, czyli 
jak ich tam nazywają, progresistów, którzy dale- 
ko bliżej stoją rspublikanów aniżeli unii liberal- 
ej. To ostatnie stronnictwo ogranicza się na ły- 
wiułach starokonserwatywnych, a wpływ tej par- 
tyi zmniejsza się z dniem każdym, 1 gdyby Prim 
uie dawał jej jeszcze jakiej takiej powagi, zmu- 
szoneby zostało do podtrzymywania się sztaczną 
agitacyą. Jak wiadomo, chciał się Prim od niej usunąć 
zaraz po katastrofie w Maladze, kiedy szło o po- 
sunięcie na jenerałów siedmiu oficerów wyższych, 
o co przyszło było między Primem i Serranem 
do zatargów. Rozdwojenie -zupełne wstrzymano 
tylzo pewuemi ze strony Serrana i unii liberalnej 
ustępstwami, i odtąd Prim jest zopełaje panem 
sytuacyi i używa w niektórych prowincyach wpły- 
wa niczem nie nadwątlonego na korzyść progre- 
sistów. Nie zerwał on jednak układów rozpoczę- 
tych wówczas z republikanami i łatwo mógłby 
z całym swoim liczoym orszakiem przyjaciół 
przejść do ich obozu, gdyby mu tylko osobiste chciano 
poczynić ustępstwa i przyrzeczono powolność zamy- 
słom jego. Na czem zależą te ustępstwa, łatwo s0- 
bie pomyśleć. Prim miotany jest niepohamowaną 
żądzą wywyższenia się, a lubo nie śmie się je- 
şacae odezwać z tajong myślą papieże na tron 
Boarbonów, to przynajmniej chciałby na teraz 
otrzymać naczelnictwo rządu pod jakąbądź formą 
lab nazwą, czy jako prezydent, czy jako nączel- 
ny członek dyrektoryatu. Republikanie przystalby 
na niego, byle raz usunąć tron, lecz mu nie nfà- 
ją, posądzając go o zamiar zrobienia w danym ra- 


podobieństwem — a przecież widzimy Ro- 


Engler — w Wiucławiu p. Jenke Bial & Freund 


zie zamachu stanu, Te ich obawy wstrzymują do- 
tąd przejście Prima do obozu republikańskiego. 
W Paryża jedaak obawiają się zarówno na dwo- 
rze cesarskim jak na dworze królowej Izabelli, 
aby nie zaszły takie wypadki, któreby ułatwiły 
pogodzenie się Prima z republikanami. Jezeli re- 
wolucya hiszpańska utrudoiła śmielsze wystąpie- 
nie w innych kwestyach europejskich Cesarza Napo- 
leona, to obecne położenie Hiszpanii trzyma jeszcze 
Fraucyę w niepewności. 


Petersburg 20 stycznia. 


Dziwoą ironią losu, jedyne prawdziwie despo- 
tyczne i barbarzyńskie państwo Europy, od lat 
sta przeszło chelpi się, że stoi w obronie różnych 
ludów przeciw ciemięztwu. Polityka podobna ada 
wała się Rosyi dotychczas, a obecnie ma niejakie 
powodzenie, dla tego, że większość zwykła wi- 
dzieć złe obecne, dotykające w danej chwili, a 
cie łatwo dostrzega następstw własnych czynów. 
W taki sposób Polacy nie potrafili pod koniec 
zeszłego wieku dopatrzeć własnych wad spółe- 
czaych, jakkolwiek wiedzieli dobrze, że rzeczpo- 
spolita potrzebuje naprawy. Nauka, jakąśmy, z 
nieszczęść odnieśli, pie zawsze stanowi przestro- 
gę dla nas samycb; cóż więc dziwnego, że inni 
% miej nie skorzystali. To też widzimy dziś znowu 
lady niezadowolone z obecnego stanu swojego, 
wpadające w sidła moskiewskich agitatorów, bo ci 
słuchają chętaie ich skarg, obiecują pomoc, i wska- 
zają potęgę, która od lat dwustu nie poniosła ża- 
daej cięższej klęski, a zatem zdaje się być bez- 
pieczną podporą a groźną przeciwniczką. Jest to 
zwyczajny w naturze charakter siły, że wielkie 
ciała przyciągają mniejsze w polityce dzieje się 
tak samo. Dodajmy nadto, że pieniądz odgrywa 
w niej zawsze ważną rolę, niemal bez względu 
na stopień cywilizacyi. Pieniądz ten prześlizga się 
zwykle w formie zwyczajnego przekupstwa, ale 
nie o takiem użyciu go dziś cheę mówić. Prze- 
dajność niejednokrotnie może być dobrze znaną 
wszystkim, można jej się domyślać ze sposobu 
postępowania, bez względu na to, że faktyczne 
dowody trudne byłyby do okazania. Niech ci co 
mają dowody występują, aby zrzucić zasłonę z 
obłudnego stanowiska zajmowanego przez Btron- 
ników Rosyi; ja mogę dziś tylko dać dowody, że 
popierane przez rząd carski moskiewskie towa- 
rzystwo „słowiańskiego dobroczynnego 
komitetu“ wspiera materyaloie wszelkie usiło- 
wania dążące do pozyskania stronników Rosy! 
w sąsiednich państwach i że intrygi moskiewskie 
kierują działaniem ludzi występujących nieprzyjaźai 
względem sąsiednich Rosyi państw. Sprawozdanie z 
ostatniego posiedzenia „słowiańskiego ko- 
mitetu“ odkryło nam wiele ciekawych szoze- 
gółó w. 

Na posiedzeniu odczytane zostały dwa pisma 
ze Lwowa i Wiednia, w których się mówi, że o- 
trzymane od komitetu książki zadowolniły ludzi 
mau:ej więcej znających litsratarę rosyjską, ale że 
„dla młodego pokolenia mizodbicie są potrzebne 
utwory rosyjskich klasycznych pisarzy“, jak Pu- 
szkina, Gogola, Tołstoja i ińoych. „Ruski naro- 
doy dom* we Lwowie występuje w obec komite- 
ty moskiewskiego jako wyznawca tych samych za- 
sad i tej samej narodowości. Prosi on o 
pomoc dla wydawnictwa dziennika p. t. Nauko- 
wy zbornik galicko-ruskiej maticy, jako też o za- 
sitek pieniężny dla utrzymania 25 stypendystów, 
będących na koszcie raskiego domu we Lwowie. 
„Zasiłek koniecznie potrzebny“, dodają piszący. 
Podobnie instyttt Stauropigialey we Lwowie, żąda 
pomocy dla swoich stypendystów, a z Kołomyi i 
Taroopcla proszą o pieniądze. Szkoły dla dziew- 
cząt w Baczacza i Jaworowie zanoszą do komi- 
tetu tęż samą prośbę. Piszący utrzymają, że „czy- 
sto ruskie“ wychowanie zachowało się tylko w 
czterech pierwszych klasach akademickiego gi- 
mnazynm we Lwowie i w szkole w Buczaczu. 
„Oto smutne położenie galicyjskiej Rusi; wszędzie 
przygotowana ziemia, wszędzie wrzucone w nią 
rosyjskie nasienie, ale niema ciepłctwórczych prc- 
mieni, żeby to ziarno mogło wyróść na sławę ca- 
łej Rosi. Jedna nadzieja w Bogu i w bratniej 
pomocy. Prócz tego ze wszystkich stron słyszą 
się pragnienia dostania waszych rosyjskich 
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Żywot Wacława Hieronima Sierakowskiego 


przez 
Maurycego Dzieduszyckiego. 


Prawdą a pracą — podług Smilesa. 


W Krakowie ( Wydawnictwo dzieł tanich i pożytecznych). 


—— 


(Dokończenie) 


Historya życia Arcybiskupa Sierakowskiego na- 
pisana z erudycyą, Czyta się mozolnie, obładowu- 
jąc pamięć mnóstwem dat i szczęgółków, często 
lnźnych, które dla znającego historyę krajową 
mogą być ważne i zajmujące, lecz dla zwykłego 
czytelnika są prawie niedostępne; ztąd pożyte- 
czność tej książki nie ma charakteru tak popu: 
larnego, jak druga z nią zestawiona pod napisem 
Prawdą ‘à pracą, która oryginalnie po angielsku 
napisana przez Samuela SmileBa, po niemiecku z 
dodatkami przerobiona przez Józefa Bayes, teraz 
także z dodatkami nas bliżej obchodzącemi nka- 
zała się w polskim przekładzie. : 

Głównym jej celem jest obudzić energią w pra- 
cującej i rzemieślniczej klasie przez BasuWanie 
jj przed oczy przykładów branych z różnych 
krajów i wieków na ludziach, którzy pomimo tra- 
piącej ich nędzy, pomimo trudnych do przełama- 
nia przeciwności, Pomimo nakoniec ciężkich cio: 
sów w proch ścierających ich usiłowania, prze: 


cieżź nieupadali ma duchu, i siłą woli i nieugię- 
tej wytrwałości osiągali cel swój będący dąże- 
niem całego życia. 
Jeżeli dla którego kraju i dla której ludności 
potrzebną jest taka książka, to bez wątpienia dla 
Polski i dla jej klasy wyrobniczej i rzemieślai- 
ezej, odznaczającej się gnusnością i lenistwem tak 
spotęgowanem, że chyba z jedaym neapolitań- 
skim lazaronem mogłaby iść o lepsze; chociaź 
zawsze pozostanie to osobliwym fznomenem, że 
ladność strefy północnej zmuszona do walki z sa- 
mą natorą, przyjmuje tak obojętoie nędzę podwój- 
nie srogą na tej ziemi mienśmiechającej się wie- 
czną wiosną. Pod uciskiem absolatyzmu i przy- 
wileju, nie byłby ten stan żadną nadzwyczajuo- 
ścią. Atoli w okolicznościach, w jakich żyjemy, 
tem chyba da się wytłumaczyć, że ludność żyją- 
ca z pracy, w tem pierwszem ocknieniu, nie 
trafiła jeszcze na tę drogę, co do zapewnienia so- 
bie przyzwoitego bytu prowadzi, 
Książka Smilesa podając rozmaite przykłady 
z żywota to rzemieślników, to artystów, to poe- 
tów, to nezonych 'wszelkiego fachu, chee rozbu- 
dzić w wyrobniku siłę woli do czynnegę zajęcia 
się poprawą swego bytu. Lecz jakże często w tej 
fantazmagoryi, którą mu przesuwa przed oczyma, 
ukazuje bogactwa lub sławę, niby ostateczną gra- 
nicę wszelkich usiłowań człowieka, po za któr 
już nie ma nic, bo to najwyższa korona życia! 
Mnóstwo przykładów, niekoniecznie Szczęśliwie 
dobranych, mięsza raczej pojęcie prostego czło+ 
wieka, niź je na właściwą naprowadza drogę. 
to ma przyrodzony jeniasz, ten da sobie radę i 
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bez tej książki; jakiebądź przeciwności oblegną 
go, pewnie je zwycięży, bo twórczość i wynalaz- 
czość właściwa mu przeskoczy każdą tamę, ze- 
rwie każde więzy. Kto zaś urodził się symplakiem, 
niepotrzebnie nabije sobie głowę wielkościami, do 
których nigdy nie dojdzie; zachce ma się być wy- 
nalazcą dawno wynalezionych rzeczy, i biedak 
zmarnuje się; będzie darł się do bogactw i zna- 
czenia, do jakich doszedł ten lub ów angielski 
lub francuski fabrykant, a zawiedziony przez fur- 
taoę nieprzybywającą na lada zawołanie — tem 
prędzej nabierze niesmaku do swego przedsię- 
biorstwa. 

W tego rodzaju przykładach pewaa ostrożość 
jest niezbędną; jeżeli prawdziwie chcemy, żeby ta- 
ka książka zbudowała i robiła mocae wrażenie, 
nie tyleby trzeba dosadzać ilością przykładów roz: 
maicie dających się tłómaczyć, ile poprzestać na 
ich doborze. Krótka ogólaa wzmianka, że ten 
z żebraka został bogatym kupcem, ów z chłopca 
terminującego u szewca znakomitym filozofem, 
tamten z pastuchą astronomem lub biskupem — 
nie nie znaczy, tylko pamięć zapruszy, — atoli hi- 
storya takiego życią ukazana w najdrobniejszych 
szczegółach, gdzie od dziecka jaż natrafiamy na 
jakiś instynkt, który powoli się wypracowuje i przy- 
chodzi do samopoznania, wywalczając je nędzy, 
prześladowaniu, uprzedzeniom, zabobonom, ciem- 
ności — gdzie natrafiamy na niezbaczne jakieś 
potrącenia, z których się rodzą nie raz wielkie 
wyualazki lab odkrycia — słowem, tylko w bar- 
dzo umiejętnem, wysoką prawdą macechowanem 
rozwinięciu całego żywota, można znaleść tę pod. 


nietę dla nisko stojących, upadłyeb, pozbawionych 
energii, umysłow, dla których autor książkę swo- 
ją napisał. Pobieżnie cytowane fakta i przykłady 
nie wystarczają tu, jeżeli choć w części cel ma 
być osiągnięty. 

Co zaś rzeczywiście nadaje tej książce cechę 
fabrykatu, to te biografie pozmiatąne z czterech 
części świata i bez wielkiego wybora. Nie przeczę; 
wybór tam bardzo trudny, gdzie źródło niezupeł- 
nie wiarogodae. Któż mi zaręczy, że żywot tego 
lub owego fabrykanta, wyjęty z jakiego dzienni: 
ka lab encyklopedyi, zasłagnje na wiarę? Kiedy 
jeszcze budowano się czytaniem żywotów Swię- 
tych i Błogosławionych pańskich, zabierano się 
do tego aktu z najzupełaiejszą wiarą, że wazy- 
stko, co tam napisane, jest prawdą, dowiedzi>aą 
i aprobowaną przez kościół... Ztąd czytanie ży: 
wotów bardzo wpływało na udoskonalenie we. 
wnętrzne człowieka. W tej zaś pstrej encyklope- 
dyi Smilesa spotykają się między ionemi takie 
figury, których wartość moralna mogłaby wywo: 


łać niejedną kwestyę sporna. Cóż naprzykład 


robi w tym Olimpie Szewczeńko? Czy dla tego 
ta wzięty, że chłop ukraiński a robił wiersze? 
Ależ jego wiersze bynajmniej nie stoją wyżej od 
tej poezyi dumek i szumek, którą lad ukraiński 
tak słynie. Czy może dla tego, że tchną nieoawi- 
ścią i krwiożerczością hajdamacką? Jeżeliby tea 
ostatni przymiot miał być tytułem polecania go 
za wzór —to zaisie lepiejby zostać przy dawaych 
Żywotach księdza Skargi, lab Matce Świętych księ: 
dza Jaroszewicza. 

Obok tych niestosowności rażących pojęcia mo- 


podręczników we wszystkich gałęziach nauk, 
nie wyłączając matematycznych, fizycznych, przy- 
rodniczych i prawosławnych, a to dla braku 
własnych podręczników. Ostatnie żądanie szcze- 
góloiej wartoby było zadowoloić w miarę moźno- 
ści.” Pismo ta załączone stanowi, jak sądzę, do- 
skonały komentarz do postępowania Rusinów w 
sejmie galicyjskim. Niech nmiezaślepieni stronni- 
cy Rusi osądzą, czy ich koryfeusze dbają o poć- 
niesienie czysto ruskiej oświaty, za pomocą ksią- 
żek rosyjskich, prawosławnych i moskiewskich 
pieniędzy. 

Jeżeli porównamy małe dochody Towarzystwa 
z obiecanemi wydatkami dla intryg w Galicyi, wi- 
doczna, że komitet ogłasza sprawozdania z czya- 
ności swych urzędowych, nie powiadając wcale o 
działaniach pokątoych. I tak cały dochód z trzech 
miesięcy ostatniego kwartału przeszłego roku wy- 
nosił 596 rs. 75 kp, a wraz z pozostałością po- 
przedniego rachunku 2127 re. 29 kp. W tym do- 
chodzie nie są jeszcze objęte 1000 rubli przesła- 
ne na ręce Pogodina, jako prezesa komitetu, przez 
hr. Tołstoja. Minister oświecenia napisał przy tem 
list następującej treści: „Głęboko oceniając nieu- 
stanną i płodną w skatki działalność istniejącego 
w Moskwie pod przewodnictwem Waszej Excel- 
lencyi Słowiańskiego dobroczynnego komitetu, i 
pragnąc okazać za pośrednictwem Ministerstwa 
oświecenia narodowego współdziałanie do rychlej- 
szego urzeczywistnienią podjętego przez komitet 
celu materyalnego i moralaego odrodzenia plemion 
jednej z nami wiary i pochodzenia, zostających 
pod berłem Austryi i Tarcyi —, przeznaczyłem 
z sum zostąwionych mi do rozporządzenia 1000 ru- 
bli, które niebawem przesłane będą Waszej Ex- 
cellencyi.* W ten sposób rząd cesarski zidentyfi- 
kował swe działanie z intrygami komitetu. Drugi 
to raz już hr. Tołstoj wyraża się w sposób mie 
dający powątpiewać o tajemnych knowaniąch rzą- 
du w krajach sąsiednich. 

Podobne sprawozdania i uwagi nadesłane zo- 
stały z Węgier. Charakterystyczną cechą wszyst- 
kich pism jest przywiązana jedaoznaczność do 
wyrazów ruski i rosyjski i nazywanie Rosyi 
Rusią; tak np. proszą z Węgier, aby „w obszer- 
nej Rusi“, to jest w RoByi, komitet postarał się 
o prenumeratorów dla dziennika Swiatło, wydawa- 
nego przez Towarzystwo Sw. Wasyla pod redak- 
cyą Dobrzańskiego. Z tego zmięszanią tradao nie- 
raz odgadnąć, czy język, o którym się mówi, jest 
mało-ruskim, czy wielko-rosyjskim. Tak np. pi- 
824, że w gimnazyum w Preszowie i Wyszesgro- 
dzie na Węgrzech wykładają gramatykę ruską, 
że w tem ostatoiem mieście jest jedyne semina- 
ryum nauczycielskie, które można nazwać praw- 
dziwie ruskiem, „przynajmniej — powiada 
sprawozdawca — w miarę sił starają się tam u- 
czyć w ruskim języka i w ruskim dacha.* Z to- 
nu pisma znać, że mowa tam o dachu rosyjskim, 
Nauczyciele tej szkoły wydają dziennik /NVauczy- 
ciel, którego redaktorem jest p. Repajew. W ogó- 
le węgierscy sprawozdawcy mniej proszą o pie- 
niądze niż galicyjscy, za to podają projekt zało- 
żenia ra granicach Galicyi prywataego ruskiego 
gimnazyum pierwotnie o 4ch klasach, prosząc o 
pomoc około 2000 rubli rocznie. 

Skargi na mądziaryzowanie nadeszły od Słowa- 
ków węgierskich, a komitet przeznaczył 350 ra. 
aa pomoc dla założenia gimnazyam auty-węgier- 
skiego w Żnijowie, podobnie jak polecił przesła- 
nie do Galicyi i Węgier książek mankowych ro- 
syjskich, i obiecał postarać się o fandnsz dla za- 
łożenia gimnazyom na pograniczu Węgier i Gali- 
cyi, oraz zaprenumerowano Światło p. Dobrzań- 
skiego w dwóch egzemplarzach. 

Z tych pieniędzy wydano 1290 rubli 36 kp., a 
w tej liczbie 500 rubli „czterem Słowianom* 
współdziałającym w Wiedaiu nad rozszerzeniem 
nauki języka rosyjskiego pomiędzy swymi współ- 
plemiennymi, czyli ianemj słowy dla czterech taj- 
ojych agentów komitetu w Wiedniu. Tymczasem 
widzimy ze sprawozdania, że za współdziałaniem 
komitetu wychodzą inue sumy i przesyłki niepo- 
mieszczone w budżecie np. arcybiskupowi Micha- 
łowi w Belgradzie posłano 600 rubli na stypen- 
dya stosownie do jego żądania. Oprócz 60 rubli 
posłanych do miasta Kruszewa w Bałgaryi, człon- 
kowie komitetu zebrali składki na tamtejszą cer- 
kiew. Książki wysyłace bywają ciągle do Belgra- 


ralne, książka ta zawiera w.ele nąder zdrowych 
uwag i poglądów. Przytoczymy choćby jeden ma- 
ły ustęp ryczący się kupców. „Najwaźniejszym, 
najkorzystoiejszym, i najbardziej uszczęśliwiają- 
cym przymiotem kupca — jest rzetelność. Uezci- 
wy zarabia najwięcej i zachodzi najdalej. Pewien 
kupiec dał swemu uczniowi następującą radę: 
„Miara niechaj będzie raczej za duża, aniżeli zą 
mała, a pewnie żle ną tem nie wyjdzie.* Jeden 
z najzoakomitszych piwowarów w Anglii przy- 
pisywał powodzenie swe tej głównie okoliczności, 
że zawsze dażo słodu dodawał. Idąc od kadzi do 
kadzi i z każde) kosztując zwykł był powtarzać : 
Jeszcze za cienkie, dodajcie po miarze słoda...- 

szciwość (sumienność) powiona być kardynaloem 
prawem dla kapca i fabrykanta; powinoa być 
tem samem czem sława dla żołnierza, miłość dla 
chrześcianina. Uczciwy rzemieślnik sznka zaszczy- 
ta w dokładnem uskotecznieniu swej roboty ... 
„Łotr ten oszukał nie mnie, lecz swoje własne su- 
mienie“— powiedział jeden biskup o rzemieślni- 
gu, który go oszukał. Bogactwa zyskane przez 
podstęp, lichwę i inae niemoralne Środki, olśnie- 
wają na chwilę ludzi miemyślących (raczej nie 
mających skrapułów sumienia), ale niebawem nad- 
chodzi pora, w której gaśnie ten blask pożycza- 
ny, i zostaje najgłębsza pogarda dla zbogaconego 
oszusta“, Bywa to, ale nie zawsze — częściej 
bogactwo każe zapominać o ich źródle, i cześć 
odbiera. Auror lubi karmić tak zwaną: „moralno- 
Ścią niezawisłą* — i dla tego często staje sig 
powierzchownym. 
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du, Bułgaryi, do metropolity w Karlowicach w 
Austryi i innych miejsc, które nie figurują w ra- 
chuakach komitetu. 

Korespondenci komitetu z Bośnii uskarżają się 
„że katolicka propagaada tak silaa, że wielu pra- 
wosławnych przeszło na łaciństwo;* z drugiej stro- 
ny mieszkańcy Wareszu proszą o 1000 r. na po- 
trzeby szkolne, a sprawodawcy wymagają prócz 
książek, nauczycieli, cerkiewoych narzędzi, itp. 
około 1000 dukatów rocznie na szkoły prawo- 
sławne. Komitet niczego nie odmawia, obiecuje 
postarać się o urzeczywistnienie wszystkich tych 
wymagań. 

Muszę tu jeszcze zwrócić uwagę na wielką liczbę 
stypeadystów komitetu, pochodzących z Czech, 
Serbii, a szczególaiej Bałgaryi; liczba ich coraz 
się zwiększa, a Bułgarzy proszą, aby im wolno 
było posyłać lepszych uczniów na naukę do 
Rosyi, rozumić się ua koszt komitetu albo 
odeskiego bułgerskiego towarzystwa, ponieważ 
tacy uczniowie wykształceni w szkołach rosyj- 
skich są jaż dziś podporą zakładów naukowych. 

Wszędzie zatem podnoszą się żądania o pienią: 
dze, bo to magnes przywiązujący biednych do nóg 
dumnych panów. Zewsząd prośby i zadawalnia- 
jące odpowiedzi. Jeżeli komitet z sum swoich po- 
syła 50 rubli na cerkiew w bułgarskim Krusze- 
wie, to członkowie komiteta dodają z własnej 
kieszeni jeszcze 130 rubli. Oni posyłają na wy- 
spę Ezel przeszło 1000 tomów różnych dzieł. Nie 
zapominają o Kaukazie, a wszystko w dobroczyn- 
nych celach obracanych z czasem na pole poli- 
tycznych intryg. 

Zanim skończę, wspomnę jeszcze o moralnej 
wartości tak zwanych „narodowych słowiańskich 
prac, dających się poznać z pism czecha piszące- 
go pod pseudonimem Bradleckiego. Pisarz ten w 
zachwycie cywilizacyi rosyjskiej waosi, aby dla 
rozbudzenia zachodnich połudoiowych Słowian mo- 
żna było zniszczyć wszystkie słowiańskie języki 
a zastąpić takowe moskiewskim. 

W widoku tych wszystkich intryg popieranych 
przez rząd carski i dających się nadto dostrzegać 
tajemnych agitatorów wysyłanych tak przez pry- 
watne stowarzyszenia jak kosztem rządu, pisałem 
niedawno o potrzebie utworzenia przeciw agitacyi 
z kierunkiem prawdziwie narodowym w kaźdem 
oddzielnem słowiańskiem spółeczeństwie. Myśl to 
wcale nie nowa, ale dotychczas stawały jej va 
przeszkodzie same rządy, wiedzione zaślepieniem 
lub dające się powodować polityką rosyjską. Mo- 
że niebezpieczeństwo grożące od wachoda zdoła 
pobudzić patryotycznych mężów każdego kraja, 
miłających swój język narodowy i niepodległość, 
do dania ioicyatywy w pracach antymoskiewskich. 
Gdyby rząd austryacki pojmował swoje stanowi- 
sko, powinienby pomagać podobnym zamiarom i 
zadawaluiać życzenia swoicb słowiańskich krajów, 
aby utworzyć znich przedmurze dla knowań mo- 
skiewskich, zanim okoliczności pozwolą stwo- 
rzyć inny mur mą skruszenie potęgi caratu. 


Wyciąg z protokółów 5go posiedzenia Rady szkol- 
nej krajowej z d. 23 stycznia 1869. 


1) Rada przyjmując w zasadzie przedłożoną 
przez pana Wojciecha Wojuarskiego, dyre- 
ktorą wzorowej szkoły głównej w Krakowie, me- 
todę nauczania języka niemieckiego za pomocą 
tablic, wyraża mu za jego prace swe uzoanie, a 
zarazem podaje skazówki do ułożenia według tej 
metody odpowiedniej książki dlą użytku szkół 
ludowych i seminaryów. 

2) Rada wyraża swe uznanie przewiel. księżom: 
Ferdynandowi Celarskiemu kanónikowi hono- 
rowemu i proboszczowi w Pilznie, Michałowi 
Dutee proboszczowi w Witkowicach i Edwardo- 
wi Szerszeniowi, proboszczowi w Podgó- 
rzu, za okazaną szczególną gorliwość w szerze- 
niu oświaty ludowej. 

3) Rada mianuje p. Koastautego Steczko- 
wskiego nauczyciela przy szkole trywialoej w 
Dąbrowy, nauczycielem przy szkole głównej 
w Tarnowie. 

4) Rada mianuje p. Jakóba Kobiałkiewi- 
cza nauczyciela przy szkole niższo-realuej w No- 
wym Sączu, nauczycielem przy szkole niższej 
realaej w Tarnowie, nadając zastępstwo opróżaio- 
nej po nim posady p. Józefowi Ostrowskiemu. 

5) Rada zezwala na udzielanie języka niemiec: 
kiego, jako przedmiotu nadobowiązkowego, w 
szkołach trywialoych w Dobromila i Birczy. 


Wyciąg z protokułów posiedzeń Wydziału krajo- 
wego z d, 1 9, 11, 15, 17, 19, 22, 29 i 31 gru- 
dnia 1868. 


Wydział krajowy nie uwzględnia rekursu gra- 
py gmina wiejskich powiatu Drohobyckiego prze- 
ciw uchwale Rady powiatowej w Drohobyczy, 
którą wybór p. Antoniewicza na członka tej 
Rady uznany został za pieważoy, ponieważ Rada 
powiatowa wedłog $. 29go ord. wyb. pow. roz- 
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Powieść Turgieniewa. 


(Ciąg dalszy). 


Podczas tej rozmowy, którą Litwinow prowadził 
szybko, urywkowo i z odwróconą twarzą, Irena sta- 
ła nieruchomie i tylko od czasu do czasu wycią- 
gała ręce, zdając się błagać, aby się zatrzymał i 
wysłuchał jej. — Przy ostatnich wyrazach zlekka 
przygryzła dolną wargę, jakby chciała przytłumić 
ostry, gwałtowny ból. 

— Grzegorzu Michajłowiczu ! zaczęła głosem nie- 
co spokojniejszym, odchodząc jeszcze dalej o 
ścieżki, po której od czasu do czasu przechodzili 
spacerujący. 

Teraz już Litwinow postępował za nią. 

— Grzegorzu Michajłowiczu! Wierzaj mi: gdy- 
bym była mogła wyobrazić sobie, że mam chociażby 
na włos władzy nad panem, pierwszabym cię 
unikała. Jeżelim tego nie zrobiła, jeżelim pragnęła, 
nie zważając na... na moją przeszłą winę, wzno- 
wić naszą znajomość, to dla tego... ponieważ... 

— Dla czego? szorstko zapytał Litwinow. 

— Dla tego, odrzekła z niezwykłą energią Irena, 
że mi ciasno, zimno w tem świecie, w tem świe- 
tnem położeniu, którego mi wszyscy, jak pan mó- 
wisz, zazdroszczą, że go dalej wytrzymać nie mo- 
gę, że mi sił i powietrza braknie. Dla tego, że, 
spotkawszy człowieka żyjącego wśród tych mar- 
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strzyga ostatecznie o ważności wyborów do Rady 
powiatowej. 

Uznawszy w pojedynczym wypadku odbywanie 
posiedzeń Wydziału powiatowego poza stolicą po= 
wiatu, jako niezgodae z postanowieniami $. 4go 
ustawy o repr. pow., wydaje Wydział krajowy 
okólnik do wszystkich Wydziałów powiatowych 
wzywający je do odbywania posiedzeń swoich 
w stolicy powiatu. 

Wydział krajowy objawia Namiestoictwu zda- 
nie, iż członek Rady powiatowej nie może być 
zmuszonym do pozostania w jej gronie przez cały 
peryód wyborczy, jeżeli widzi się spowodowanym 
ustąpić przed upływem tegoż. 

Wydział krajowy zatwierdza uchwałę Sniatyń- 
skiego Wydziała powiatowego, którą zniesiono 
postanowienie Soiatyńskiej Rady gminnej, wzbra- 
niające wnoszenia ioterpelacyj do naczelnika gmi- 
ny na posiedzeniach Rady gminnej. 

Wydział krajowy znosi uchwałę Wydziału po- 
wiatowego w Skałacie, którą nakazano właści- 
cielowi obszaru dworskiego w Grzymałowie pła- 
cić dodatki gminne od podatków, płaconych za 
realności i grunta, położone w obrębie gminy 
Grzymałów, ponieważ nie ma dowodów, iż miej- 
scowość Grzymałów jest miastem. ($. 1. ust. o obsz. 
dwor.). Z tejże samej zasady wychodząc, odpo- 
wiedział Wydział krajowy na zapytauie Skałac- 
kiego Wydziała powiatowego, iż dodatku gmia- 
nego od podatku dochodowego opłacanego przez 
obszar dworski z dochodów propinacyi Grzyma- 
łowskiej żądać nie m ożna. 

W skutku rekursu Wojciecha Wrześniow- 
skiego byłego naczelnika kamery miejskiej 
w Uściu solnem, znosi Wydział krajowy uchwały 
Rady miejskiej w Uściu solaem i Wydziału po- 
wiatowego w Bochni, któremi rekarentowi odmó- 
wiono prawa emerytury, i przyznaje temuż eme- 
ryturę wyrównywającą ostatniej płacy 315 złr. 
rocznie. 

Przyjmując do wiądomości zawiadomienie Na- 
miestnictwa o sankcyonowania ustawy, zawierają- 
cej zmiany ustawy gminnej z powodu uchylenia 
postanowień ograniczających udział niechrześciań- 
skich członków gmioy o reprezentacyi gminnej, 
postanowił Wydział krajowy wnieść przedstawie- 
nie do Namiestnictwa przeciw orzeczeniu e. k. 
mioisterynm: „iż uchwała Sejmu zd. 8 paź- 
dziernika 1868 względem zbadania i re- 
wizyi przepisów dla starozakonnych 
w obec zapadłego równouprawnienia 
izraelitów praktycznego  zaaczeDia 
mieć nie może“; — i domagać się od rządu, 
ażeby do skutku przyprowadził zupełne zrówna- 
nie co do odrębnej legislacyi w sprawach doty- 
czących ludności izraelickiej. 

Wydział krajowy przyjął do wiadomości uchwa- 
łę Rady powiatowej w Nowym Sączu, wyrażają- 
cą ubolewanie z powodu rozporządzenia ministe- 
ryam spraw wewnętrznych, na mocy którego 
ośmiu Starostom powiatowym w Galicyi nadano 
częściowo władzę namiestnika. 

Do komisyi utworzonej w Namiestnictwie dla 
przejrzenia ustawy leśnej deleguje Wydział krajo- 
wy członków swoich pp. Grossa i Hallera. 

Wydział krajowy uwalaia p. Erazma Niedziel- 
skiego od obowiązków komisarza swego przy 
szkole (Czernichowskiej, i miauuje w tegoż miej- 
sce p. Józefa barona Bauma. 

Prośbę Jalii Michałowskiej opiekunki za- 
kłada Św Józefa w Krakowie o opaszczenie za- 
kładowi opłat skarbowych za realaość dla zakła- 
du nabytą, przesyła Wydział krajowy Namiestai- 
ctwu do uwzględnienia z odwołaniem się do u- 
chwały sejmowej w sprawie uwcloienia zakładów 
humanitarnych od opłat skarbowych. 

Jako miesięczaą taksę wynagrodzenia dla kar- 
micielek podrzatków utrzymywanych na koszt 
funduszu podrzutków we Lwowie ustanawia Wy- 
dział krajowy na 1 półrocze 1 półrocze 1869: w 
klasie lej po 2 złr. 30 e., w Ilej po 2 złr., w IIlej 
po 1 złr. 70 e. 

Celem ostatecznego załatwienia sporu między 
szpitalem Sw. Łazarza i kościołem N. P. Maryi w 
Krakowie o fandusze należące do masy niegdyś 
księdza Karola Lochmana, postanowił Wydział 
krajowy przyjąć ugodę zawartą w r. 1867 mię- 
dzy prokaratoryą skarbu i koadjatorem kościoła 
N. P. Maryi, stanowiącą, że wszystkie do wy- 
pełniocej masy spadkowej należące fandusze w 
równych doiak między szpital Sw. Łazarza 
jako uniwersalaego spadkobiercę i kościoła N. P. 
Maryi jako legataryusza podzielone być mają. 

Wydział krajowy poracza czynności około wy- 
dawonictwa aktów z archiwam Bernardyńskiego Dr 
Ksaweremu Liskemu za wynagrodzeniem o ro- 
cznych 800 złr. (Dokończenie nastąpi). 


Namiestnictwo galicyjskie mianowało oficyałów 
oddziału aS przy tejże władzy: Gusta- 
wa Dimmla i Józefa Kovasadowieza, ofi- 
cyałami pierwszej klasy; Ignacego Jabłoń skie- 
go i Józefa Korneckiego, oficyałami drugiej 
klasy; praktykanta Karola Signio, trzeciej klasy. 


twych lalek — których egzemplarze widziałeś tam, 
au vieux Château, — ucieszyłam się, jak się cie- 
szy podróżny znalazłszy źródło wśród pustyni; a 
Pan mię zwiesz kokietką, podejrzywasz mnie i od 
trącasz pod pozorem, żem zawiniła względem cie- 
bie, a jeszcze więcej przed sobą! 

— Pani sama wyciągnęłaś swój los, Ireno Pawło- 
wno, rzekł ponuro Litwinow, jak poprzednio odwró- 
cony od niej. 

— Sama, sama... to też się nie skarżę, nie 
mam prawa się skarżyć, pośpiesznie powiedziała 
Irena, której, zdawało się, że ta srogość Litwino- 
wa budziła skrytą otuchę; — ja wiem, że mię Pan 
musisz potępiać, i dla tego się nie tłumaczę; chcę 
tylko objaśnić Pana co do mego uczucia, chcę do- 
wieść ci, że nie kokieterya mi teraz w głowie... 
W tem nie ma sensu... kie- 
dym zobaczyła cię, wszystko, co miałam dobrego, 
młodego, wszystko się we mnie obudziło... ten 
czas, w którym nie wyciągnęłam jeszcze mego lo- 
su, wszystko cokolwiek tam spoczywa w tym ja 
snym pasie po za ostatniemi dziesięcioma laty... 

— Ależ, Ireno Pawłowno! pozwólże Pani nako- 
niec! Toż, o ile mi się zdaje, ów jasny pas życia 
twego zaczął się właśnie od chwili, jakeśmy się 
rozstali... 

Irena zbliżyła do ust chustkę. 

— To co pan mówisz, Grzegorzu Michajłowiczu, 
jest nielitościwe, lecz gniewać się na ciebie nie 
mogę. O nie, nie były to jasne czasy, i od wyjaz- 
du mego z Moskwy nie zaznałam potem ani je- 
dnego momentu, ani jednej chwili szczęścia... 
wierzaj mi Pan, coby tam inni nie prawili o tem. 


F CZAS z Piątku 29 Stycznia 1869. 


W/iedenń 27 stycznia. Na wczorajszem posiedze- 
niu Izby poselskiej Rady państwa przedłożył 
wiceprezes Dr Ziemiałkowski wniosek popar- 
ty przez wszystkich członków delegacyi naszej 
względem rezolucyi sejmu galicyjskiego. Osnowę 
wniosku podaliśmy w numerze wczorejszyto, a nie 
minęliśmy się z prawdą, przypuszczając, że wnio 
skodawca użył wyraza: „udzielić“, nie zaś 
„przedłożyć“, jak niektóre dzienniki, a nawet 
Abendpost, doniosły. Zgodnie z regulaminem pre- 
zes oświadczył, że pierwszy odczyt woioskn za- 
mieści na porządku dziennym na jeduem z na- 
stępnych posiedzeń. Domniemywają się, że to na- 
stąpi na posiedzenia poniedziałkowem, przyczem 
Dr Ziemiałkowski wniosek swój uzasadni. Po do- 
pełnieniu tego aktu wybraną zostanie komisya w 
cela zdania sprawy, czy Izba zgodnie z wnioskiem 
delegacyi naszej ma zawezwać ministeryum do 
adzielenia rezolucyi, lub nie; wedłag wszelkie. 
go prawdopodobieństwa komisya zgodzi się na 
wniosek polski, a wtedy niezawodnie i rząd wy- 
łuszczy zapatrywanie swoje na ważną tę kwestyę. 

Równocześnie kursowała między posłami bro- 
szura napisana przez posła p. Szujskiego pod 
napisem: „Wniosek sejmu galicyjskiego wobec iu- 
teresu monarchii austryacko-węgierskiej*; w bro- 
Bzurze tej, dedykowanej Ciała prawodawczemu 
Rady państwa, autor odwołuje się do sprawiedli- 
wości Izby poselskiej i mniema, że wniosek sej. 
mu galicyjskiego stanie się punktem wyjścia dlą 
ostatecznego urządzenia Przedlitawii. 

Na temże posiędzenia przyjęto bez rozpraw 
projekt ustawy o spłacenia galicyj- 
skiej pożyczki głodowej. 

Następnie komisya budżetowa zdała sprawę z 
podania przedlitawskich arzędników wazy- 
stkich sądów pierwszej instaacyi wzglę- 
dem uporządkowania ich płac i stosunków słażbo- 
wych. Sprawozdawca komisyi poseł van der 
Strass przemówił za przedłożeniem podania rzą- 
dowi do uwzględnienia, i wezwaniem go do wnie- 
sienia podczas bieżącej sesyi projektu względem 
polepszenia położenia urzędników sądowych. Po 
przemówieniu posła Mendego i ministra Herb. 
stå wniosek przyjętym został. Wreszcie minister 
skarbu przedłożył projekt ustawy o podatku ren- 
towym. 

Następne posiedzenie odbędzie się we czwartek. 

W przyszłym tygodnia ma nastąpić przerwa w 
posiedzeniach Izby poselskiej, a to z powoda, że 
komisye są zajęte wypracowaniem rozmaitych 
projektów. 

— Znaczne zapasy broni, które ostatniemi cza: 


sy transportowane zostały przez terytoryum pań: | 


stwa austryackiago do niektórych prowincyj pań- 
stwa Tureckiego zwróciły przecie uwagę rząda 
naszego, a przyczyniły się do tego prawdopodo- 
boie, jak sądzi Fester Lloyd, i reklamacye ze 
strony rządu toreckiego zaniesione. Przedlitaw- 
skie ministeryum obrony krajowej i bezpieczeń- 
stwa publicznego miało temi dniami wydać roz- 
porządzenie, aby odtąd bez szczegółowego po- 
zwolenia ministerstwa nie udzielano listu bezpie- 
czeństwa dla wywozu lub przewozu broni, amu- 
nicyi lab innych przyborów wojennych do prowin- 
cyj tureckich, a zwłaszcza do Ramaunii, i żeby 
władze źadaą miarą nie dopuściły przemycania 
tych przedmiotów w kieruoka wspomniooym. 

— W dzienniku Correspondenz prostaje jenerał 
Türr doniesienia belgradzkie, jakoby objeżdżał 
Pogranicze serbsko-chorwackie. Do zaprzeczenia 
tego dodaje, że żaden Węgier nie życzy Bubie 
aneksyj. 

— W Bernie ukazała się broszura pod napi- 
sem: „Co Austryę ocalić może.“ Jako jedyny śro- 
dek zbawienia podanym jest przywrócenie Polski 
pod hegemonią ia pó 

— Jak donoszą do dzienvików wiedeńskich, 
w Pradze ma się odbyć wielka katolicka mani- 
festacya w dniu sekandycyi Ojca śgo 10 kwietnia. 
Przygotowaniami kieruje arcybiskup kardynał 
Schwarzenberg. 


Francya. 


Sprawozdanie (Exposé) przedlożone ciału pra- 
wodawczema francuskiemu w przedmiocie polityki 
zagranicznej następnie się kcńczy: 

Utworzenie dwóch poselstw w Limie i Sant-Jago 
nie tylko usprawiedliwione jest wzrastającą wagą 
ioteresów , jakich powołane są bronić, i potrzebą 
Francyi postawienia dyplomatycznej swej repre- 
zentacyi na stopie równości wobec mocarstw a- 
merykańskich, które oddawna nadawały tytuł mi- 
nistra ajentom swym w Chili i w Peru. Jest ono 
zarazem oddaniem hołdu duchowi postępu, jaki 
odznacza dwa te państwa i nie wątpimy, że przy- 
czyni się do ścieśnienia jeszcze dobrych stosna- 
ków, jakie zachowujemy z obu rzeczpospoliemi 
oceanu Spokojnego. 

W La Plata, jakkolwiek było życzeniem naszem 
widzieć koniec przykrej walki, mie uważali- 
śmy za stosowne pośreduiczyć między wojują: 
cymi inaczej jak przez przychyloe rady. Lepsze 
mając stanowisko działania, gabinet washipgtoń- 


Bo gdybym istotnie była szczęśliwą, czyżbym mo- 


gła mówić do Pana tak, jak teraz mówię? Powta- 
rzam Panu, Pan nie wiesz, co to są za ludzie... 
Oni nic nie rozumieją, niczego nie współczują, nie 
mają nawet ni esprit, ni intelligence, a samą tylko 
przewrotność i zręczność ; muzyka zaś, poezya, sztu- 
ka w gruncie rzeczy są dla nich jednakowo obce... 
Powiesz Pan, że sama na to wszystkiego byłam 
dość obojętną, ależ nie do tego stopnia, Grzegorzu 
Michajłowiczu... nie do tego stopnia! 

Grzegorzu Michajłowiczu! nie światowa kobieta 
teraz stoi przed Panem, dość tylko ci spojrzeć, 
nie lwica... tak podobno nas tytułują... lecz bie- 
dna, biedna istota, która dalibóg zasługuje na li- 
tość. Niech się Pan nie dziwi mym słowom... du- 
ma moja dawno odleciała! Jak żebraczka wyciągam 
teraz do ciebie ręce, zrozumiejże mię Pan nare- 
szcie, jak żebraczka... O jałmużnę proszę, zawo- 
łała raptem z niewypowiedzianym smutkiem, — o 
jałmużnę proszę, a Pan... 

Tu głos ją zdradził. Podniosłszy głowę Litwi- 
now spojrzał na Irenę: oddech jej był przyśpie- 
szony, usta konwulsyjnie drgały. Na ten widok ser- 
ce w nim uderzyło i owe uczucie złości na raz 
znikło. 

— Mówisz Pan, że nasze drogi się rozeszły— cią- 
gnęła dalej Irena, — to prawda, wiem, że się Pan 
żenisz, wiem, żeś już nakreślił plan całego twego 
życia, wszystko to wiem, ale przez to nie staliśmy 
się obcymi, możemy jeszcze, Grzegorzu Michajło- 
wiczu, rozumieć jedno drugiego. Czyż sądzisz, żem 
już upadła tak nizko, żem zagrzęzła w tej kałuży 
zupełnie? O nie, dla Boga nie myśl Pan tak o 


ski przeciwnie wziął inicyatywę w pośrednictwie, 
które unikane zrazu przez sprzymierzonych nie 
zdaje się mieć szausy pizyjęcia w Paragwaju, 
gdzie jak najgrożoiejsze ` spory zajęły miejsce 
przyjaznego porozumienia, jakie prezydent Lopez 
aż do ostatnich czasów utrzymywał z reprezen- 
tantami Stanów Zjednoczonycb. Jedynie zajęci czu- 
waniem nud bezpieczeństwem naszych narodówców 
i opieką nad ich interesami, nie wyszliśmy z u- 
miarkowania, jakieśwy sobie nałożyli, aby się po- 
rozumieć z dowódzcami sił morskich Bratylii, jak 
to z swej strony uczyniły W. Brytania i Włochy, 
w cela zachowania naszemu ladowi wolaej żegla- 
gi La klaty, o tyle przynajmniej, o ile ua to do- 
zwalają wymogi działań wojskowych przedsiebra- 
nych przez sprzymierzeńcow. 

Od czasu zamieszek zaszłych na Haicie, rząd 
tej rzeczypospolitej przestał spłacać raty inde- 
mnizacyjne i pożyczkę 1825 r. Czyniono nam o- 
bietoicę. Na nieszczęście niezgody wewnętrzne 
ciągle zwiększały się w ciągu tego roku. Wojna 
domowa pustosząca kraj przybrała nagle rozwój, 
który nas doprowadził do użycia względności 
wobec rządu, który ręczy za swą dobrą wolę, 
lecz mieai się być pozbawionym zasobów w obe- 
cnych okolicznościaah. Cokolwiekbądź, nie spu- 
szczamy z oka uroczystych zobowiązań, jakie go 
wiążą względem Francyi, i jak tylko wypadki 
przybiorą lepszy obrot, ajent cesarski na rozkaz 
nie nie zaniedbać, aby otrzymać zadowalający 
skutek. 

W roku zeszłym zawiadomiliśmy was, że w 
Venezuelli nowa ugoda, następująca po ugodzie 
z 29 lipca 1864 r. odduła do rozporządzenia je- 
neralnemu konsulowi naszemu część dochodów 
ełowych Gwairy i Porto - Cabello, i zostawia nam 
uadzieję, że wierzytelności naszych narodowców 
wkrótce będą spłacone. Nowy rząd ustanowiony 
w skutkn ostatniej wojny domowej uznał poprze- 
dnie zobowiązanie, jedaakże podczas owych za- 
mieszek przeznaczony nam pobór dochodów z o- 
bu portów został zawieszony. Nalegaliśmy na no 
wy rząd, aby zawarte układy wykonane zostały 
zaraz po jego ustaleniu się. Wykonania tych środ- 
ków. naznaczono naprzód termin 1 grudnia 1868. 
Odtąd gabinet w Caracas zastawiając się niedo- 
statkiem, w jakim znajdoje się skarb rzeczypo- 
spolitej, nowe nam uczynił zwierzenia, które po- 
damy w tej chwili. 

Zawikłania zaszło w krańcowej części Wscho- 
du, nie zmienią, jak się zdaje, ogóła naszych sto- 
sunków ztym krajem, gdzie cywilizacya nasza 
coraz więcej jest ocenioną w miarę, jak się ba- 
znać daje. 

Stosunki nasze z rządem Siamskim przybrały 
od ratyfikacyi traktata 1867 r. zadawalający cha- 
rakter i uczucia dobrej woli, jakie nam okazują 
w Baugkok zdają się tem Bzczerszemi, że króle- 
stwo Siamskie nie wniej jest interesowane od ko- 
lonii naszej w Kochinchinie, w utrzymaniu owej 
doskonałej zgody. Swieży zgon króla nie może 
zmienić tych stosanków dobrego sąsiedztwa; no- 
wy monarcha, jak się spodziewamy, weźmie 
w spuściżnie uczucie swego poprzednika i trzymać 
się będzie tr dycyi w swej polityce. 

Zgoda jaka nieprzestała panować między mo- 
carstwami we wszystkich kwestyach tyczących 
się krańca Wschodu, ułatwia coraz bardziej w 
tych krajach dalekich postęp idei europejskiej. 
Rząd chiński pojął z kolei—pojęły to oddawna już 
ludności wybrzeźa—użyteczność stosunków regu- 
larnych z Zachodem. Zrywając w tym roku z da- 
wnemi swemi tradycyami i nieczekając upływu 
zwłoki, ażyliśmy prawa naszego, domagając się 
w Pekinie rewizyi traktatów; wziął on inicyaty- 
wę w nowych rokowaniach i wysłał równie do 
Europy, jak do Stanow Zjednoczonych poselstwa 
mające reprezentować go po raz pierwszy przy 
dworach zagranicznych. Na czele tego poselstwa, 
które składają wysocy dostojnicy chińacy, posło- 
niony jest obywatel Stanów Zjednoczonych, lepiej 
usposobieny niź poddani państwa niebieskiego, do 
pełnienia tak nowego dla nich zadania. Widzimy w 
każdym razie, z prawdziwem zadowoleniem, że mo- 
narcha i rząd chiński skłaniają się wejść czynnie 
w stosunki z narodami, które wyobrażają nowo- 
żytną cywilizacyę i rozbierać z nami własne ia- 
teresa. 

Rewolucya, która nagle wybuchła w Japonii 
w końcu roku zeszłego i głęboko zmieniła orga- 
nizacyę władz pobliczaych, zaskoczyła nas w 
chwili, w której bandel gotował się rozpocząć na 
targach japońskich nowe i ważne operacye. Bo- 
gate i potężne daimie poładniowe sprzymierzyły 
się, aby podnieść Mikady wobec władzy odda- 
wna przeważnej, która się stała dla nich przed- 
miotem obawy. Taikun zwyciężony poddał się, je 
go dziedzioy zostały podzielooe. Lecz ioni pa- 
czelnicy wielkiej konfederacyi japońskiej, który 
z razu nie brali udziała w walce, rozpoczęli ją na 
karb własny. W pośród owych zamieszek, których 
początek i prawdziwe przyczyny są dotąd osło- 
nięte dla vas pewną ciemnością, rząd cesarski 
zgodnie z iunemi obcemi mocarstwami, mniemał 
potrzebnem zachować zupełoą abstencyę. Polity- 


mnie! Pozwól mi tylko odetchnąć swobodniej koło 
siebie, proszę cię o to choć przez pamięć na owe 
dawne dnie, jeżeliś Pan nie chciał ich zapomnieć. 
Uczyń tak, ażeby spotkanie nasze nie było bezo- 
wocnem, gdyż byłoby to bardzo bolesne, bo ono 
i bez tego będzie krótkie. Zresztą nie umiem mó- 
wić jak się należy, ale Pan mnie rozumiesz, bo ja 
proszę rzeczy małej, bardzo małej... tylko odro- 
binę współczucia, tylko, żebyś mnie nie odpychał, 
żebyś mi pozwolił odetchnąć swobodniej... 

Irena umilkła, w głosie jej brzmiały łzy. We- 
stchnęła i, spojrzawszy na Litwinowa ukośnym bła- 
galnym wzrokiem, wyciągnęła ku niemu rękę. 

Litwinow powolnie ujął tę rękę i lekko ścisnął. 

— Bądźmy przyjaciołmi, szepnęła Irena. 

— Przyjaciołmi, w zamyśleniu powtórzył Li- 
twinow. 

= Tak, przyjaciołmi... a jeżeli i to żądanie 
jest za wielkie, to bądźmy przynajmniej dobrymi 
znajomymi... Puśćmy w niepamięć przeszłość i 
An jak gdyby między nami nic nie za- 
szło... 

„— Jak gdyby nic nie zaszło, powtórzył znowu 
Litwinow.— Przed chwilą powiedziałaś mi Pani, że 
ja nie chcę zapomnieć dni minionych. — A jeżeli 
ich zapomnieć nie mogę? 

Na twarzy Ireny błysnął uśmiech szczęścia, lecz 
w tejże chwili znikł, ustępując miejsca wyrazowi 
zakłopotania i trwogi. 

— Bierz Pan przykład ze mnie, Grzegoru Mi- 
chajłowiczu, i pamiętaj tylko dobre, a przedewszy- 
stkiem daj mi teraz słowo... słowo honoru... 

— Słowo honoru na co? 
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ka ta nie omieszkała przynieść owoców. Przeci- 
wnicy Taikuna lękali się z raza, aby książę ten 
nie znalazł za grauicą poparcia, któreby ma co 
najmniej dozwoliło przedłażyć opór, i z tego u- 
czucia powstało pewae rozdrażnionie przeciw ca- 
dzoziemeom. Nie śmiąc poczawać się do otwar- 
tego zerwania daimie zostawiły wolay pęd fana- 
tyamowi swych ajentów, którzy się dopuszczali 
gwałtów, na szczęście mających tylko charakter 
osobisty. 

Energiczna postawa mocarstw, które oświadcza- 
jąc, że nie będą pośredniczyć w sporach wewnętcz- 
nych kraju, wprost wyraziły zamiar nie tolerowa- 
nia — jakiekolwiek stronuictwo brałoby górę — 
żadnego naruszenia traktatów uzaanych przez Mi- 
kadę jak przez Taikana, zbawienne wywarła wra- 
żenie, podwyższone jeszcze ukazaniem się impo- 
oujących sił morskich. Wszelkie wyaagrodzecia, 
jakich żądaliśmy, zostały nam przyznane. Spraw- 
cy gwałtów, których narodowcy nasi, równie jak 
poddaui angielscy lub amerykańscy byli ofiarami, 
ulegli surowej karze. 

Przekonany zarazem, że z naszej strony nie mą 
się lękać żadnego z góry powziętego aczucia nie- 
przyjażni, nowy rząd zmieniając zwolna pierwsze 
swe wrażenia, nie zaprzeczał nam domagania się 
praw naszych od niego, sytuacya taka należała 
pam pod systemem, jakiego dzierżył spadek po- 
lityczny. 

Koncesye otrzymane przez nas poprzednio były 
szanowane, te same porty pozostały nam otwar- 
te, wolny przystęp do porta Osoki dozwolony. 
Nie będąc jeszcze w stanie twierdzić, aby te u- 
sposobienią były powszechne w Japonii i aby 
wszędzie przyjmowano obcy Żywioł tak dłago 
podejrzywany, przynajmniej rzec możemy, że 
wszelkie władze, z jakiemi jesteśmy w stosnnkach, 
największej dziś dokładają usilności w powstrzy- 
mywania się od wszelkiego akta mogącego zdra- 
dzać pozór złej woli. Tem gorliwiej staramy się 
sami oszczędzać sztacznych drażliwości rząda ja- 
pońskiego, i postanowiwszy wymagać jak najści- 
ślejszego wykonania traktatów, pojmujemy, że ak- 
cya nasza mie może bez ważnych niedogodaości, 
przekraczać granicy, jaką same te akta jej waka- 


zują. 

Rząd Mikady mógł się o tem przekonać przy 
świeżej sposobności, gdzie aby nie przekraczać praw 
naszych, musieliśmy gwałt zadać głębokim sym- 
patyom naszym. Zaledwo wyszedłszy z walki, 
którą przedsięwziął przeciw Taikanowi, Mikado 
zakazał poddanym swoim wyznawania religii 
chrześciańskiej; edykt surowemi karami uderzał 
zarazem na chrześcian japońskich, którzy wbra- 
ciali się wyrzec się wiary. Ponieważ traktaty po- 
ręczające codzoziemcom zupełną wolaość wyzna- 
wania swej wiary wszędzie, gdzie są uupoważ- 
nieni przemieszkiwać, nie zawierają żadnego roz- 
porządzenia , mogącego uprawniać czynae wmie- 
szanie się mocarstw chrześciańskich na korzyść 
poddanych japońskich, poprzestaliśmy równie jak 
gabinety washiogtoński i tondyński na udzielenia 
rządowi Mikady rad lolerancyi i na przedstawie- 
niu ma ile to cofaięcie się w koleje przeszłości 
szkodziłoby jego poważania u innych narodów. 

Nie możemy twierdzić, czy władza, która może 
część swego uroku wiana wpływowi idei teokra. 
tycznych, zechce natychmiast eofaąć akt tak wa- 
Żay, lecz wolao nam mieć nadzieją, że środki re- 
preayi mniej już okrutne niż te, jakich tak często 
dawniej wzywano, będą coraz bardziej łagodzone 
w praktyce, aż w końca wyjdą z używania, 


Grecya. 


Kończymy niniejszym wyciąg dokumentów dy- 
plomatycznych z błękitnej księgi greckiej w apra- 
wie grecko-tureckiego zajścia. 


Poseł JKMości Króla greckiego w Stambule do mi- 
nistra spraw zagranicznych p. Delyannis. 


Pera 2 grudnia 1868, 


Poleciłem wczoraj sekretarzowi ambasady udać 
się do jenerała Iguatiewa dla udzielenia mu noty, 
jaką ma wręczył pierwszy dragoman i zapytać co 
mu wiadomo pod wzgłędem pogłoski, według któ- 
rej Porta ma zerwać stosunki z Grecyą, 

Jenerał odpowiedział ma, że posłał wczoraj swe- 
go tłomacza do W. Wezyra z zapytaniem, czy 
Portą rzeczywiście myśli o zerwaniu, i w razie 
takim przedstawić mu,, że środek tak gwałtowny 
i tak nagły może sprawić wielkie zamieszanie na 
Wschodzie, a wywołać nawet zajścia w Europie, 
wreszcie dać mu uczuć, jaką odpowiedzialność 
Porta przyjmuje na siebie, posuwając rzeczy do 
ostateczności, chcąc tym spobem zamącić pokój 
świata. W. Wezyr odpowiedział dragomanowi am- 
basady rosyjskiej odczytaniem raportu p. Fotiade- 
sa o zaciągąch odbywających się w Grecyi itd., 
potem dodał, że zerwanie z Grecyą nie zamąci 
bynajmniej pokoju europejskiego, gdyż Grecya, 
położoną ua ostatecznym krańca stałego ląda, nie 
może pataralnie wpływać na sprawy europejskie. 

Jenerał natychmiast telegrafował do BWego rzą- 


p 


— Że mię nie będziesz unikać... i zasmu 
bez potrzeby... Przyrzekasz mi Pan? pomat 

— Przyrzekam. 

— I że oddalisz od siebie wszelkie złe myśli? 

— Tak... a jednak, przyznam się, zrozumieć 
Pani nie mogę. — 

— Bo też to i niepotrzebne... a zresztą po- 
czekaj Pan: kiedyś mnie zrozumiesz. Ale z 
raz: przyrzekasz Pan? 

— Ja już powiedziałem : tak. 

(— Dzięki. A pamiętaj Pan, żem przywykła Ci 
wierzyć. Oczekuję więc Cię dziś, jutro; z domu 
nigdzie nie wyjdę póki nie zobaczę Pana u mnie.— 
Teraz zaś muszę Pana pożegnać: księżna nadcho- 
dzi i muszę iść na spotkanie jej, bo już mię po- 
strzegła... Do widzenia więc... Podajże mi Pan 
rękę, vile, vite. Do widzenia. 

Ścisnąwszy mu silnie dłoń, pospieszyła Irena ku 
majestatycznej, chociaż już niemłodej damie, która 
w towarzystwie dwóch innych dam i wspaniale 
uliberyowanego lokaja, ciężko kroczyła po pia- 
szczystej alei. 

— Eh bonhour, chère madame, rzekła dama pod- 
czas gdy Irena z uszanowaniem dygała przed nią, — 
Comment allez-vous aujourd’hui? Venez un peu 
avec mor. 

— Votre Altesse a trop de bonté, dał si k 
szeć przymilający głos I 3 aegra a 


(Dalszy cigg nastąpi). 
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du, lecz mniema on zawsze, że mimo gróżb swoich | kowskich 


nie doprowadzi do zerwania. 


J. Delyannis. 


Poseł JKMości Króla greckiego w Stambule do mi- 


nistra spraw zagranicznych p. Dalyannis, 
Pera 7 grudnia 1868, 


Zawiadomiony zostałem, że wielka rada zebra- 
ła się we czwartek pod przewodnictwem Sałtana, 
i postanowiła przesłać przez Fotiadesa beja ulti- 
matum rządowi greckiemu. Ultimatum to zawiera 


5 punktów zamiast czterech. 


Zdaje się, że całkiem bez wiedzy ambasadorów 
Porta postanowiła dodać punkt piąty. Przynajmniej 
pewny jestem, że p. Elliot o nim nie wiedział aż 

o 3 godziny po południu, gdyż rozmawiałem z 
nim do tej godziny i w rozmowie tej wyłuszczał 
mi cztery punktą ulfimatum, nie mówiąc ani sło- 


wa o piątym. 
Nie wiem, czy 


nie nie wiedział. 
widząc, że reprezentanci Franeyi i 
li się na stosowność zagrożenia zerwaniem, 
jak mówią, na kieł, 
gwałtowne i nagłe, 

Przyjaciele nasi radzą nam, 


powiadać kategoryczną odmową ; 


otóż ponieważ są zawarte 


zdefiniować, co nie może stać si 
krótkim przeciągu dni pięciu. 
się dyskusya nad 


przeminie. 

Delyannis, 
ATAR an m wa * PE ZA 
e A 
kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 28 stycznia. Udzielono nam dosłowny 


odpis pisma Prezydenta miasta, które jest niemal ode- 
zwą. Zamieszczając je tutaj, powtórzymy raz je- 
szcze, iż Towarzystwo wzajemnój pomocy rękodzielni- 
ków nie zdoła przynieść owoców pożądanych , jeśli 
interesowanych 
z poza siebie. Oto jest 


czerpać będzie siły swoje nie z łona 
o byt swój uczestników lecz 
pismo Prezydenta miasta : 


„Prezydent Miasta, Protektor Stowarzyszenia 


wzajemnój pomocy rękodzielników i przemysłowców 


w Krakowie, do Szanownego Stowarzyszenia wzaje- 
mnćj pomocy rękodzielników i przemysłowców w Kra- 


kowie. 

Z prawdziwą przyjemnością przekonałem się ze spra- 
wozdania za rok 1868, iż Stowarzyszenie wzajemnój 
pomocy rękodzielników i przemysłowców w Krako- 
wie, oparte na zdrowój isilnój podstawie, coraz wię- 
cój się rozwija i wzmacnia, Podstawa Stowarzyszenia 
jest zdrową, bo polega na zasadzie własnój pomocy; 
będzie zaś tem silniejszą, czem większe uzyska uzna- 
nie w obywatelstwie miejskiem, które, gdyby na pod- 
walinach własną pracą wzniesionych , na nich oprze 
budowę swój przyszłości. 

Czasy przywilejów i przymusu cechowego bezpo- 
wrotnie minęły. Zadna ustawa, żadna władza nie 
ochroni nas od upadku, kiedy po części sami zawi- 


niliśmy zwątpieniem o własnych siłach , bezwładnem 
szamotaniem się z nieprzebłaganym duchem czasu, 


wyszukiwaniem błachych bo przestarzałych i zuży. 
tych środków i oglądaniem się na obcą nieprzyda- 
tną pomoc. 

Tak więc odkrywaliśmy coraz bardzićj naszą sła- 
bość brnęliśmy coraz głębićj w przepaści ogólnój 
niedoli, ale obca pomoc znikąd nieprzyszła, bo przyjść 
nie mogłą, 

Nie spuszczajmy się przeto na nią, lecz polegajmy 
na własnych siłach, któremi nas Opatrzność chojnie 
obdarzyła, a które gdy należycie spożytkujemy, 
staną się niewyczerpanem żródłem szczęścia i boga- 
ctwa, bo jak strzeżonego Pan Bóg strzeże, tak praco- 
witego Pan Bóg wspomaga i błogosławi. 

Siły pracy i kapitału jednak zespalać trzeba, ażeby 
wydołały obecnym wymogom olbrzymiego ruchu i 
współzawodnictwa na polu rękodzieł i przemysłu. 

P cjedyneze, odosobnione usiłowania juź nie wystar- 
czają na spełnienie wielkich zadań produkcyi ręko- 
dzielniczćj i przemysłowój, Mdleją i marnieją cne aż 
nadto często pod obuchem zjednoczonych czynników 
pracy i kapitału, a rzetelny samopas idący rękodziel- 
nik, pomimo że ostatnie swe siły wytęża i zaoszczę- 
dzoby grosz z lepszych czasów do swój ciężkićj 
pracy dokłada, coraz więcój upada, aż. nareszcie, do- 
prowadzony do ostatnićj nędzy, staje w szeregu tych, 
którzy się wstydzą rękę po jałmużnę wyciągnąć. 

Otóż kiedy wszystko poza nami się łączy, potęgu- 
jąc pracę i kapitał obrotowy, i nam się łączyć trze- 
ba, ażeby potędze oprzeć się potęgą, i nie upaść w 
walce z zasobami obcego przemysłu. 

Stowarzyszenie wzajemnój pomocy rękodzielników 
i przemysłowców w Krakowie jest pierwszym zawiąz- 
kiem takićj łączności, a stanie ono się prawdziwą 
potęgą, jeżeli wszyscy do tój ważnój i poważnój kla- 
sy społeczności należący, do niego przystąpią. 

Z niemałą radością wyczytałem z sprawozdania, 
że wielu znakomitych i zamożnych przemysłowców 
udział biorą w Stowarzyszeniu, ale i z boleścią zau- 
ważyłem, że niemała liczba jest tych, którzy do- 
tychczas jeszcze nie przystąpili, 

Do tych się odzywam, tych proszę i blagam, żeby 
się dłużćj nie usuwali, lecz czemprędzćj przyłączyli 
się do zbawiennego dzieła zjednoczenia obywatelskiego. 

Nie o wsparcie, nie o jałmużnę tu chodzi, którą 
zamożniejsi wapełobywatele dać mają uboższym; cho- 
dzi o utrwalenie i podźwignienie wielkiój instytucyi 
obywatelskićj, która rozrządzając z czasem wielkiemi 
kapitałami na rzecz produkcyi przemysłowćj, stanowić 
będzie © pomyślności nietylko pojedynczych rodzin, 
ale i całego miasta, kraju i narodu, 

Do takićj instytacyi należeć jest zasługą i chlubą 
każdego obywatela, 

Nie wątpię, że ci, którzy dotychczas udziału w Sto. 
warzyszeniu nie wzięli, pojmując jego znaczenie i do- 
niosłość w obszerniejszy m, aniżeli dotąd, zakresie, po- 
spieszą się z przystąpieniem, a tem samem wzmocnią 
i utrwalą zakład, który stanowić będzie jedną z naj- 
piękniejszych pamiątek naszego czasu. 

Prezydent Dietl. 
Kraków d. 22 stycznia 1869,“ 


Nr 99/D 
Do Szanownéj Redakcyi dziennika Czas w Krakowie: 
Zamieszczoną w Nrze 21 dziennika Czas z d. 27 
ia r. b. wiadomość o udzieleniu sali w gmachu 
eatralnym na bal Stowarzyszenia rękodzielników Kra- 


t 


f p. Bourée w podobnej był nie- 
wiadomości; przynajmniej mówi i zapewnia, że 
Jak się zdaje, ministrowie Porty, 
Anglii zgadza- 
i wzięli, 
i zdecydowali się na środki 


abyśmy tego ulti- 
matum nie odrzucali w sposób bezwzględny. Rząd 
grecki, mówią oni, nie powinien się dać porywać 
oburzenia lub jakiemubądź innemu uczaciowi i od- 
owiź winiea on prze- 
ciwnie zachować zimną krew, i starać się zręcznie 
z tego krytycznego połcżenia wycofać. Uda mu 
się to, jeżeli zdawać się będzie niezupełnie odrzu- 
cać życzenia Porty i przyjmując je w zasadzie ; 
w słowach ogólnych 
trzeba będzie zbadać je szczegółowo i dobis je 
i w odeoją w 
eżeli, jak jest pra- 
wdopodobnem, uwagi te będą Seia ć oejóżnuie 
i ad szczegółami, rokowania muszą 
się długo przeciągnąć, a chwila najkrytyczniejsza 


, prostuje się w ten sposób, iż sala ta nie 
z „nakazu“ lecz tylko za „przyzwoleniem“ Delegata 
Namiestnika w myśl $ 22 zawartego z Dyrekcyą 
Teatru kontraktu, rzeczonemu Stowarzyszeniu udzieloną 
została, 

Sprostowanie to zechce Szanowna Redakcya w naj- 
bliższym numerze dziennika zamieścić, 

Kraków, 28 styaznia: 1869 r. 
C. k. delegat Namiestnika, Bobowski, 

— Wczoraj odbył się bal techników w przyozdo- 
bionój jak zwykle w odpowiednie symbole nauki i 
kwiaty, sali hotelu Saskiego, która nie będąc zbyt 
zapełnioną, obszerniejsze dla tańczących zostawiała 
miejsce. Obok pięknych strojów damskich uderzała 
powszechna ochota do zabawy, dla tego też bal był 
ożywiony i przeciągnął się dość długo. Był to juz 
o ile nam wiadomo, przedostatni z balów publicznych 
przeznaczonych na pożyteczne cele, szereg ich bowiem 
zakończy w przyszłą środę bal medyków, który świe- 
tną zdaje się zapowiadać zabawę, tem bardzićj, że 
liczba biletów, dla uniknienla ścisku, przez sam ko- 
mitet jest ograniczoną. 

— W dniu wczorajszym zakończyła życie w Cho- 
rzelowie hr. Michałowa Tarnowska matka posła na 
sejm krajowy Jana Tarnowskiego, matrona znana jako 
wzór chrześcianki i Polki, 

— Od d. 28 stycznia zaczęto rozdawać w War- 
szawie z funduszu rządowego ciepłe jadło dla 450 
ubogich dziennie. 

— Temi dniami umarł w Lipsku bar. Karol Reti- 
chenbach, niegdyś wielki bogacz, który stracił majątek 
na doświadczeniach i badaniach chemicznych i fizy- 
kalnych. Jest on wynalazcą kreosotu, parafiny, eupio- 
nu, kapnomorn, ale imię iego stało się szczególnie 
znanem z powodu badań nad wykrytą przezeń siłą 
nazwaną przez niego „od“, która jest pewnym rodza- 
jem właściwości maghetycznój czy też elektrycznój. 
Reichenbach wykazał, że istoty żyjące wydają z sje- 
bie światło w zupełnój bezwzględnój ciemności, Teo- 
rye Reichenbacha napotkały wielu przeciwników i do- 
tąd się nie ustaliły w Świecie nezonym. Reichenbach 
dożył 81 lat wieku. 

— Rosyjskie Birżew. Wiadom. donoszą, że d. 20 

stycznia odbył się we Florencyi ślub ks. Eugeniusza 
Leuchtenberskiego z hrabianką Beauharnais. Książę 
Eugeniusz liczy lat 22 i jest wnukiem Eugeniusza 
Beauharnais pasierba Napoleona I i wnukiem Cara 
Mikołaja. 
ä— Telegram paryski donosi, że ajont- wekslowy 
giełdy paryskiej nazwiskiem Barnes, odebrał sobie 
życie z powodu, że mu się kasyer przeniewierzył o 
1.700,000 franków. 

— Dnia 27 stycznia pochmurno , po południu gę- 
sty śnieg, Termometr doszedł do — 0'*20d — 40.0 R. 
Barometr idzie w górę od południa; wysokość jego 
o godzinie 66j rano dnia 28 stycznia była 328.76, 
termometru — 0.7 R. Wiatr do południowego zbli- 
żony. 

— W piątek dnia 29go stycznia, Śgo Franciszka 
Salezego. 
ZZOZ ZZ 
Prsyjechait ae Krakowa od 27go do 28go stycznia. 

HOTEL POD ROŻĄ: Jakób Walisz kupiec ze 
Lwowa, Kanty Dydyński z Galicyi, Marya Nowo- 
rytkowa z córką z Myślachowic, Aniela Makowiecka 
z familią wł. dóbr z Podola, Edmund Dydyński wł, 
dobr z Galicyi, Kazimierz Czerny inżynier z Czer- 
niowic, A. Aleksandrowicz inżynier z Galicyi. 

BQ'TEL SASKI: Wiktor Schlossman kupiec z Czer- 
oy, F. Heizel właś, d. z Górki, Edward Brudzewski 
wł. dóbr z Galicyi, Józef Esterreicher właśc. dóbr z 
Trzebini, Franciszek hr. Zółtowski właś. dóbr z Po- 
znańskiego, Konstanty hr. Zamoyski wł. dóbr z Pa- 
ryża, Alfred Milewski właś. dóbr z Piekar. 


ai E 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Księgosusz. 


Do dnia 15 stycznia r. b. ustał księgosusz w 6 
miejscach , mianowicie w Skołoszowie, Tuczempach, 
Hruszowicach , Wierzbowcach , Krzywczu i Kolędzia- 
uach; — wybuchł zaś kwarantanie husiatyńskićj. — 
Obecnie panuje w 6 miejscach, z ktrórych 2 w po- 
wiecie Brodzkim, i po 1 w Kamioneckim, Sokalskim, 
Rohatyńskim i Husiatyńskim, 

Z 86 sztuk bydła rogatego tamże tą razą dotknię- 
tych padło 3 a ubito 83; — prócz tego dano na rzeź 
7 sztuk bydła o zarazę podejrzanego. 


uŚŁŚŻ YI 4 s SAO KE ROCZEK WK WRC a POOR ARES 
Przegląd polityczny. 


aain 


Depesze telegraficzne. 


Paryż 26 stycznia. Na posiedzeniu Ciała pra- 
wodawczego Benoit żąda wolności postawienia 
ipterpelacyi względem zastosowania ustawy o zgro- 
madzeniach. Jules Simon wyłuszcza wypadki na 
wyspie Réunion. 

Paryż 26 stycznia. W Ciele prawodawczem 
domaga się Jules Simon zmiany ustaw o kolo- 
niach. Minister marynarki oświadcza, iż władze 
ua wyspie Rćuvion były znieważane i że wojsko 
musiało wymódz uszanowanie ustaw. Mowa mini- 
stra była przychylaie przyjętą, i Izba przeszła 
195 głosami przeciw 22 do prostego porządku 
dziennego. Jatro rozbierane będą żądania co do 
nowych interpelacyj. 

Paryż 26 stycznia, wieczór. Journal officièl 
w wieczornem wydania swojem xaprzeczą poda- 
niom różaych dzienników ze względa na odpo- 
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czoną będzie w Atenach dopiero we środę albo 
we czwartek. Grecya przeto nie mogła jeszcze 
dać odpowiedzi. 

Paryż 26 stycznia, Gaulois zaprzecza pogło- 
sce giełdowej, jakoby ka. Moutpeusier wysiadł 
na ląd w Kadixie i znalazł poparcie u kilku pał- 
ków. Zaprzeczają również wieści głoszącej, iż by- 
ły poseł hiszpański w Paryżu, Mon, dostał obłą- 
kania. Jenerał Cialdini przybył do Paryża 
(a Madryta) i dziś wieczór odjeżdża. 

Paryż 27 stycznia. Upadek Villety potwier- 
dzony jest urzędownie, ale jenerał Lopez zajmo- 
wał jeszcze Agostarę, Oczekiwano stanowczćj bi- 
twy, któraby położyła koniec wojnie. 

Londyn 26 stycznia, Berliński korespondent 
Timesa donosi, że Aastrya i Turcya postawiły by- 
ły na konferencyi wniosek, aby państwa konfe- 
rencyjae ogłosiły nieinterwencyę na przypadek 
przyszłych zatargów między Grecyą a Tarcyą. 
Wniosek ten jednak uchylony został. 

Londyn 26 stycznia. Times ogłasza telegram 
z Madrytu donoszący o pogłosce, iż nuncyusz pa- 
pieski ma opuścić Hiszpanię. W Madrycie oba- 
wiają się kryzys ministeryalaej z powodu zatar- 
gów w łonie gabinetu. 

Londyn 26 stycznia. Król Portugalski zrżekł 
się części listy swojej cywilnej ną rzecz skarbu 
publicznego. 

Londyn 27 stycznia. Księstwo Walii mają 
zwiedzieć Ateny i Konstantynopol dopiero za po- 
wrotem z Egipta. 

Wiorencya 26 stycznia. Na posiedzeniu Izby 
deputowanych Ricasoli uzasadniał wniosek o 
proste przejście do porządku dziennego (w spra- 
wie zamieszek wywołanych zaprowadzeniem po- 
datku od mlewa) i bronił postępowania rządu. 
Rattazzi objaśniał swój wniosek amotywowane- 
go porządku dziennego. Menabr ea zestawił wnio- 
ski postawione i wyświecał wyjątkowo trudności 
wprowadzenia w życie ustawy o podatku od mle- 
wa, które przedstawił pod rozwagę Izby. W koń- 
ca uchwalono proste przejście do porządku dzien- 
nego 207 głosami przeciw 157; dwóch deputowa- 
oych wstrzymało się od głosowania. 

Madryt 26 stycznia. Minister Zorilla wy- 
dał dekret urządzający objęcie na rzecz publiczną 
wszystkich archiwów, zbiorów i bibliotek znajdu- 
jących się w zabudowaniach kościelnych i kla- 
sztorach. Biblioteki w seminaryach pozostają w 
rękach duchowieństwa. Gaceta de Madrid opisuje 
szczegółowo, iż wczoraj w Burgos i po wszystkich 
innych miejscach czynność ta odbyła się bez prze- 
szkody. (Telegram atoli doniósł, że gubernator 
cywilay w Burgos zamordowany został podczas 
odbioru iuwentarycznego archiwów kościoła kate- 
dralnego). 

Madryt 27 stycznia. Donoszą z Burgos, że 
iaordercą gubernatora cywilnego jest pewien mnich 
fanatyk. Ńledztwo jest prowadzone. Spokojność 
nie zostałą narnszoną. 


Wiedeń 27 stycznia. 


(— b.) Po długiej walce w łonie delegacyi na- 
szej przemogło zdanie deputowanych Ziemiałkow.- 
skiego i Chrzanowskiego, a dotyczący wniosek 
wezoraj już przedłożony został Izbie. Lubo wcze- 
rajszy porządek dzienoy Żadnego nie zawierał 
przedmiotu, któryby mógł budzić zajęcie, galerye 
były przepełnione, bo powszechnie moiemauo, że 
Izba od razu rozpocznie obrady nad wnioskiem 
posłów polskich. Sądzić tak mogli ci, co nie zna- 
ją regalaminu Izby i zwykłego toru wniosków 
parlamentarnych. Jak wiadomo, prezes oznajmił, 
że wniosek polski — którego krótkiej osnowy Izba 
z matężoną słuchała uwagą — każe wydrukować 
i położy ną porządku dziennym jednego z nastę. 
pnych posiedzeń. Kwestya rezolucyi weszła więc 
na drogę zupełnie konstytacyjną; jakie zaś będą 
dalsze jej koleje, tego dziś przesądzać trudno. 
Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa Izba wnio 
sek delegacyi naszej przekaże wydziałowi, który 
zapewne się oświadczy za tem, aby rząd zawe- 
zwać do udzielenia rezolucyj. Jeżeli Izba wnio- 
sek ten wydziału swego uchwali, a rząd żądaniu 
jej zadośćuczyni, natenczas Izba udzieloną 80- 
bie rezolucyę sejmu galicyjskiego prawdopodobnie 
temu samemu przekaże wydziałowi dla zdania o 
niej sprawy; dla tego — o czem tu tylko nawia- 
sowo wspominam — rezultat wyborów do wy- 
działa pierwszego wielkiej będzie wagi, gdyż od 
składa jego zależeć może obrót całej sprawy. 
O ewentnalności, co delegacyi uczynić wypadnie, 
gdyby Izba odrzuciła waiosek i nie uznała za po- 
trzeboe zawezwać rządu do udzielenia sobie re- 
zolacyi, później w właściwej porze czas będzie 

isać. 

j Cokolwiekbądź, zwolennicy prawdziwego kon- 
stytacyonalizmu i samorządu cieszyć się powinni, 
że delegacya nie poszła śliską drogą i nie wpro- 
wadziłą do Izby wniosków sejmowych jako wnio- 
sków samodzielnych jednego z deputowanych. A je 
żeli jeden z posłów naszych się wyraził, źe dro- 
gą pierwszą, tj. tą, jaką właście delegacya obra- 
ła, pójść nie należało, bo pieprzychylni nam mi- 
nistrowie za nią się oświadczyli, to drogę drugą, 
tj. przedłożenie rezolucyi jako wniosków delegacyi, 
choćby dla tego porzucić wypadało, że Nowa Pres- 
se, majzaciętsza przeciwniczka Polaków, ciągle 
drogę tę nam doradza. Organ ten z rzadkim cy- 
nizmem dziś się wyraża o wniosku postawionym 
wczoraj przez delegacyę połską i wraca w końcu 
do znanej śpiewki, aby deputowani nasi sami 
wnieśli rezolacyę, — mniejsza 0 to, jaki ją los 


pociechy, bo nie wątpimy, 


pozornie tylko formalny, ale co większa nawet i 


względy utylitarne przemawiają. W tym kie- 


runku jatro wam obszerniej napiszę. 


Gazeta Narodowa wspomniała o rokowaniach z 
w których 
i, i potępia 
wiadomość tą niema żadnej 
podstawy, gdyź hr. Adam Potocki nie konferował 
wcale z ministrami w sprawie rezolucyi, a donie- 
wywo- 


ministerstwem w sprawie rezolucyi, 
miał pośredniczyć br. Adam Potock 
działanie posła tego; 


sienie powyższe w całej delegacyi naszej 
łało oburzenie. 


Jeden z korespondentów waszych doniósł wam 
o sprzeczce w wydziale budżetowym między mi- 
nistrem Drem Giskrą a p. Zyblikiewiczem 
„wydatki na drogi 
idon Dr Giskra, chcąc 
z siebie zrzucić winę, jakoby tak małą sumę na- 
przytoczył, 
większej nie 
Od jednego z członków wydziału 


przy obradach nad pozycyą: 
ibadowy wodne w Galicyi.* 


znaczył na drogi i budowy w Galicyi, 
że były Namiestoik br. Gołachowski 
żądał sumy. 
budżetowego, i to od deputowanegu polskiego do- 
wiaduję się, że Dr. Giskra na następnem poBie- 
dzeniu wydziała (po owej sprzeczce) aktami wy- 


kazał, że Namiestbictwo w wniosku swoim z dnia 
1go sierpnia 1868 r. zażądało na drogi w Galicyi 


85,000 złr., zaś na budowy wodae 161,000 zir, 
Minister spraw wewnętrznych preliminował wyż- 


sze sumy, bo na drogi 130,000 (tj. o 45,000 zir. 
więcej) a na budowy wodne 180,000 (tj. 19,000 złr. 
więcej). Cyfry te są autentyczne; dodać wszelako 
należy, że br. Gołuchowski wówczas nie był obe- 
enym we Lwowie. Miałżeby więc który z urzę- 
dników podwładnych tak się przysłażyć krajowi 


naszemu? Sądzę, że sprawa ta się wyjaśni. 


Nie ulega już dzisiaj żadnej wątpliwości, że de- 


legacya nasza we wniosku postawionym 26go b. m. 


w sprawie rezolucyi, użyła wyrazu udzielić 
(mitzutheilen) a nie przedłożyć (vorzulegen). 
Słusznie więc pisaliśmy wczoraj, że tylko przez 


pomyłkę telegram i niektóre wiedeńskie dzienniki 
użyły w osnowie wniosku delegacyi wyrazu vor- 
zulegen. Delegacya postąpiła loieznie i politycznie. 
Raz na drodze konstytacyjnej wypadało zawe- 
zwać Izbę, do której rezolucya się odnosi; wzy- 
wając ją należało obrać środek, który mógł się 
udać, to jest nie wywoływać starcia między rzą- 
dem a Izbą. Rząd oświadczył, że rezolacyi przed- 
łożyć nie może; żądać tego po nim było to sa- 
mo, co stawiać kwestyę gabinetową. Ktokolwiek 
ze stosunkami gabinetu i Izby jest obeznany, łu- 
dzić się nie mógł: wniosek delegacyi nie byłby 
wywołał kwestyi gabinetowej, a odrzucony, nie 
byłby się wcale przyczynił do śpieszniejszego 
załatwienia sprawy. Chyba, że przeciwnicy bez- 
względni nienuiknionej zwłoki upatrują w ostate- 
cznych następstwach, to jest w opuszczenia Izby 
przez delegacyę, załatwienie sprawy rezolacyjnej. 
Zbyteczna mówić, że tego zdania nie podzielamy. 

Gdyby nawet nie list powyżej zamieszczony, a 
któremu zaufać możemy, to artykuły obu Press 
wiedeńskich wystarczyłyby na zapewnienie, że 
wyraz mićzutheilen przez delegacyę użyty zo- 
stał Oba te dzienniki rozprawiają właśnie 
o tem wyrażeniu. Presse powiada, że to pierw- 
szy przykład konstytucyjnego 


lepszy środek wprowadzenia uchwały sejmowej 
pod obrady Rady państwa bez zniewolenia rządu 
do wzięcia udziała we wnioskach sejmowych. 
Sądzi, że wniosek delegacyi zbogacił teominologię 
parlamentaruą i mniema, że po pierwszym odczy- 
cie wniosek do osobnego ad hoc wydziału ode- 
słanym zostanie. 

Inaczéj naturalnie N. fr. Pre sse. Dziennik ten 
wścieka się — przepraszamy za to wyrażenie, ale 
tylko naszych czytelników — że Polacy vżyli wy- 
rażenia mitzutheilen, którego konstytucya nie zna. 
Konstytacya to jak koran; MN. fr. Presse radaby 
spalić wszystko, czego w nićj nie ma. Dowodzi z 
gniewem, że lzba powinna wniosek odrzucić bez- 
względnie, choćby dla tego, aby zmusić Polaków 
do postawienia uchwały sejmowćj w formie wnio- 
sku osobistego. Myślałby kto, że dziennik ten in- 
ną prnezneczą wnioskowi osobistemu kolój. By- 
najmnićj, i ten Izba odrzucić powinna, ale spro- 
wadzić pierwćj delegacyę jako taką do zaparcia 
się, do poniżenia Sejmu, bo Sejmy krajowe to 
kość w gardle tego centralistycznego i niemieckie- 
go organn. W każdym też jego numerze czytać 
można wszystko „na pohybel Sejmom,* delenda 
Carthago! Mamy nadzieję, że się tego N. fr. Presse 
od naszćj delegacyi nie doczeka, 

Z powodu ciągłych pogłosek o ruchach wojsk 
rosyjskich w Królestwie Polskiem i na granicy 
galicyjskićj, ajenci dyplomatyczni rosyjscy otrzy- 
mali według Norda polecenie, aby zapewnili rządy, 
przy których są uwierzytelnieni, iż nigdzie na 
granicach Rosyi nie gromadzą się wojska. Za- 
przeczenie to mówi o gromadzenia wojsk w Kró- 
lestwie Polskiem i na granicy galicyjskićj; wsze- 


lako nie czytaliśmy, aby kto donosił o gromadze- 


niu wojsk u granicy galicyjskićj. 

Wielka panuje obecnie cisza pod względem 
spraw politycznych, nie iżby nie przesuwały się 
ważne kwestye po horyzoncie politycznym, jak 


np. spór wschodni lub forma rządu w Hiszpanii, 


lecz że pierwsza z nich zostaje w chwilowem za- 


wieszeniu przez oczekiwanie odpowiedzi z Aten 


na notę konferencyi, w drogiej zaś dopiero się za- 
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się tej 
a żó delegacya wytrwa 
ną raz obranej drodze, za którą nietylko wzgląd 
na powagę sejmu, a więc wzgląd konstytucyjny, 


, pr udzie- 
lenia, i uważa to w obecnem położeniu za naj- 


3 


ZEE r O OO 


wiedź Grecyi, i mówi: Depesza konferencyi wrę-|spotka w Izbie. Nowa Presse nie doczeką 


nosi na walkę, bo właśnie ukończyły się wybory 
do zgromadzenia kortezów, które ma się zająć 0- 
rzeczeniem co do formy rządn. 

W Paryżu obiegały zapewne niepokojące wie- 
ści o odrzucenia przez Grecyę noty konferencyj- 
nćj, skoro Journal officiel dla zaspokojenia umy- 
słów przypomnieć musiał, iż nota rzeczona do- 
piero we środę albo we czwartek doręczoną być 
może rządowi greckiemu. Zapewne więc w tych 
dniach będzie już wiadomo w Paryżu telegrafem, 
jaka nastąpi odpowiedź. Odmówną oną być nie 
może, gdyż Grecya nie spodziewa się, aby już 
teraz stanęła Rosya w jéj obronie; prawdopodo- 
bnie będzie odpowiedź ogólnikowa, wymijająca, 
aby niczem się nie wiązać. Utrzymują, że zacho- 
dzi w Atenach obawa, aby w przypadku odpo- 
wiedzi przychylaćj, nie wybuchła rewolucya. Ża- 
pewne są to wieści przesadzone; wszelako król 
Jerzy przygotowany jest opuścić Ateny i wy- 
nieść się do Nauplii. 

La Patrie przedstawia w liście z Aten, iż wzma- 
ga się tam wzburzenie, i że partya wojenna trzyma 
górę fanątyzując lad. 

Ministerynm Menabrei wyszło zwycięsko 50 
głosami większości z wielkićj kampanii parlamea- 
taraćj wywołanćj przez cpozycyę interpelacyami 
o niepokoje spowodowane zaprowadzeuiem nowe- 
go podatku od mlewa. Zamieszki te, jak się z roz- 
praw Izby i raportów urzędowych okazało, nie 
miały źżadnój cechy polityczaćj, labo opozycya 
dowodziła, że ruch ten był wywołany ; to przez 
księży, to przez Mazzinistów, to przez komunistów, 
a zawsze skutkiem nieumiejętnego wzięcia się 
rządu. 

Jedynymi kandydatami na tron hiszpański są 
w tej chwili ks. Montpensier i ks. Aosta. Pier- 
wszy nie mą osobistych przyjaciół w Hiszpanii, 
lecz będą może za nim głosować deputowani u- 
miarkowani, tadzież ci, którym idzie o utrzyma- 
nie dobrych stosunków z Rzymem, po części zaś 
pieprzyjaciele Cesarza Napoleona; za drugim prze- 
mawia właśnie to wszystko, co przeciw księciu 
Montpensier mówi: będzie on przeto popierany 
przez stronników liberalnych i progresistów , jeżli 
ci ostatni nie przejdą do obozu republikanckiego. 

Constitutionnel donosi z Madryta z d. 19 b. m., 
że w wyborach w Madrycie odbytych od 16go do 
19go b. m. znanych już urzędownie, ma 79,000 
wyborców przystąpiło do wyborów 54,157. Gło- 
sy rozdzieliły się następnie: monarchiści: Rivero 
34,279, Prim 33 137, i dalej Serrano, Becerra, To- 
pete, Zorilla aż do Sagasty, który miał 29,430 
głosów. Kandydaci republikańscy mieli najwięcej 
niespełna 15,000 głosów i mniej, a mianowicie: 
Figueras, Castelar, Orense, Pi-Margall, Pierrard, 
Garcia-Lopez, Garrido. Mimo więc, że kandyda- 
ci monarchiczni mieli dwa razy tyle głosów co 
republikanie, wszelako 15,000 republikanów w 
stolicy, dołączywszy do nich młodzież, która nie 
głosowała, stanowi siłę, z którą liczyć się trzeba. 
Dla tego Discussion powiada, że przywrócenie 
monarchii w Hiszpanii nie obeszłoby się bez wal- 
ki ulicznej. Według Correspondencia, z wiadomych 
dotąd wyborów (a brakuje ich jeszcze kilkadzie- 
siąt) wyszło: 2 umiarkowanych, 18 absolutystów, 
20 demokratów, 69 republikanów, 81 unionistów 
i95 progsesistów. L'Opinion nationale oblicza, że 
republikanie będą liczyć około 80 głosów w kor- 
tezach, a monarchiści około 196. Jeżeli jednak 
między republikanami a progresistami stanie przy- 
mierze przeciw powrotowi lzabelli ij jej rodziny, 
choćby pod złagodzoną formą rejencyi, stronni- 
ctwo nieprzychylne dawnej dynastyi będzie mia- 
ło 184 głosów przeciw 100. Wybory niaiejsze 
stworzyły jawne stronnictwo republikanckie w Hi- 
szpanii, gdy dotąd istniało ono tylko w tajemni- 
cy, w spiskach. 


śstatnie depesze telegraficzne „Czasu“ 


Wiedeń 28 stycznia godz. 121/, w poładnie. 
Na posiedzeniu dzisiejszem Izby deputowanych 
Minister sprawiedliwości odpowiadając na inter- 
pelacyę tyczącą sję dalszćj działalaości ducho- 
wnych sądów małżeńskich, rzekł: Rząd wykonał 
ustawy a obowiązująca dawniej prawnie jurysdyk- 
cya dnchowna w sprawach małżeńskich ustała. 
Przeciw przekroczeniom poszczególaych ordyna- 
ryatów rząd będzie stosował ustawy istniejące, a 
gdyby ustawy te okazały się miedostatecznemi, 
przedłoży Izbie bezzwłocznie projekta. Minister 
vświecesia powołując się na iaterpelacyę, rzekł, 
iż referentem w sprawach religijnych katolickich 
w ministerstwie wyznań jest biskup; w urzędzie 


jednak minister nie zna żadnego biskupa, lecz tyl- 


ko urzędnika państwa, który złożył przysięgę na u- 
stawy zasadnicze. Minister żąda zaufania, iż będzie 
umiał zjednać ustawom należne poszanowanie. 

Peszt 26 stycznia. Pesther Lloyd zaprzecza, 
aby Deak doradzał Czechom, iżby żądali dele- 
gacyj. 

Tryest 27 stycznia w nocy. Składy dworca 
kolei żelaznej, magazyny towarów, komora celna 
stoją w płomieniach. 

Madryt 27 stycznia. Z powoda zamordcwa- 
nią gubernatora cywilnego w Burgos przez mni- 
cha, zaszła tu wielka manifóstacya przeciw nuacyu- 
szowi papieskiemu. Herby z nancyatary zostały 
zerwane; nuocynsz schronił się do pałacu posel- 
stwa francuskiego. Redaktor i kilka współpraco- 
wników dziennika Pórsamiento zostało areszto- 
wanych. 

Bukarest 27 stycznia. Izbą deputowanych 
cofagła zapomogę przezaaczoną dia szkół kato- 
liekich i laterskich, i uchwaliła takową jako po- 
większenie wsparcia dla różnych towarzystw ru- 
muńskich w Ramnaii, Siedmiogrodzie i na Bako- 
winie. Dzienniki Fressa, Terra i Trompete ogła- 
szają artykuły nadzwyczaj namiętne przeciw pru- 
szczeniu wojska i przeciw pułkownikowi pruskie- 
mu Kręskiemu (organizatorowi wojska rumuń- 
kiego). 

Kursa. Wiedeń 28 stycznia godzina 2 po poład, 
5% zjednoczony dług państwa 61-—, — 50/ zje- 
daoczony dlug państwa w srebrze 66:80, — Losy 
s roku 1860 93:80. — Akcye banka 676, - Akcya 
Ered. 259-90, — Londyn 121:30, — Srebro 11925, 
Dukat 573. 

Paryż 27 stycznia wieczór. Renta 7025, 
a, 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Smioni Kłobukowski. 
e d zz 


Uznanie. 


W” P. L. Zieleniewski 
w Krakowie. 

Po nieszczęśliwym pożarze na dniu 1 
Stycznia 1867 r. wybuebłym, oddawszy 
odbudowanie młyna na- 
szego na nowo, co do części me- 
chanicznej, Fabryce Wgo Pana, czujemy się 
obowiązanymi uznać, iżsię Fabryka W.Pana 
ze zadania danego w zupełności wywiązała 
i po upływie czasu zaręczenia, rok i 6 ty- 
godniod puszczenia w ruh młyna, pokazało 
się, że pod każdym względem zedowol- 
nieni jesteśmy. Zatem Fabrykę W. Pana 
z pełnem przekonaniem, na faktach opar- 
tem, interesowanym polecić możemy. 

Kraków, d. 15 Stycznia 1869 x. 
(186--4) Z poważaniem. 

Królewskie Młyny 
Rapaport 
H. Eibenschiitz. 


Zapowiedzianego dzieła: 


„Wskazówka dla gospodarstwa | 


wiejskiego“ 
przez 
Ignacego Sotdraczyńskiego 
wyszła część pierwsza I. tomu. Przed- 
płatę w kwocie 10 złr. w. a. za całe dzie- 
ło (dwa tomy 100 arkuszy druku), przyjmu- 
ją wszystkie Księgarnie krajowe i zagra- 
niczne. Główny Skład w Księgarni D, E. 
Friedleina w Krakowie. (148-4-6) 


Towo ułożone, a tak bardzo po- 
IB szukiwane, Raporta go- 
spodarcze są już wydrukowane i 
do nabycia w Handlu F. Friedleina 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej. 


Subjekt z dobremi świadectwami 


może być umieszczony 
w tymże Handlu. (147-.6) 


Hotel Drezdeński 


z eałym inwentarzem 
oraz i 


Restauracyą 


od fg Lipca r. b. jest do 
wydzierżawienia. 
Bliższa wiadomość w Hotelu.  (227-1-3) 


Technika dla farbierstwa i dru- 


(kowania materyj 
W Pracze. 


Teoretyczny kurs zawiera racyonalną naukę 

chemii, teoryę farbowania, drukowania i 

sztuki bielenia, mechaniczną technologię 
i znawstwo towarów. 

Praktyczny kurs zawiera specyalne wskazówki 
w farbowaniu jedwabiu, wełny, bawełny, skóry 
w własnym Zakładzie fabrycznym i chemicznej 
pracwni. -- Obydwa kursa rozpoczynają się 
1go Marca 1869. Zapytania i zgłaszania przyjmuje 

Dr A. Spirk, 219 I. w Pradze. 

Założyciele i kierownicy Techniki: Z. Colorist 
u Paraf Javal et Comp. w Thann (Francya) u A. 
B. Przybram w Pradze i Franciszek Leitenber- 
ger w Cosmanos, docent na pragskiej politech- 
nice. (245-1-3) 


HANDEL UIN 


M. Linkmanna 
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse N. 2, 


zaleca swój jak najlepiej zaopatrzony 


SKŁAD WIN 
krajowych i zagranicznych, 
Szampańskich, Francuskich i t. p. 
Likierów bollenderskich, Cognac, 


Herbaty i Rumu po cenach naj- 
tańszych. 


Cenników udziela się bezpłatnie. 


Opakowanie liczy się bardzo tanio. 
(219-1-3) 


enia we Francyi; 27 medali. 


"TĘ 


LED 
Mastyx czyli Kit 


Jedyny, jaki przyjętym został na wystawie po- 


wszechnej w 1867 r., uznany zą najlepszy przez 
wszystkich ogrodników we Francyi, 
do szczepienia drzew na zimno 
i do zagajania ran na drzewach 
i na wszelkich krzewach. 


(Do zastosowania go dostateczny jest nóż lub |; 


łopatka) 259-1-10 T. 
Fabryka rue de Paris, leville-P. 
w Krakowie w aptece p. Brunona Miczyńskiego; 


we Lwowie w aptece p. Piotra Mikolasza. 


Syrop Pagliano. 


Ten ogólnie znany środek leczni- 
czy w najgorętszych chorobach (ja- 
ko czyszczący krew), z najlepszym 
skutkiem używany, jest do nabycia 
pod zaręczeniem prawdziwości w Wie- 
dniu u E. Agler, Landstrasse, Un- 
gargasse Nr. 3 — Cena za flaszkę 
| złr. 23 ct. — za tuzin 12 złr. 
Liczne pisma dziękczynne, leżące 
do przejrzenia, dostarczają najlep- 
szego dowodu wybornej skuteczno- 
ści tego Syropu. Sława tegoż czyni 
zbytecznem dalsze zachwalania, a 23- 
lecenie tego artykułu pozostawia £Ię 
Szanownym Konsumentom, którzy 
się o zbawiennym skutku tego Sy- 
ropu przekonali. (262-1-3) 


Czejcpkami Drukarni „CZASU W. Kirchinayia 


Nr. 162. Belleville-Paris; | 4 


CZAS z Piątku 29 Stycznia 1869. 


Zaproszenie do Subskrypeyi 


mającej się odbyć dnia WA. i 30 b. m. rabia z najlepszego suchego drzewa, że- 


na (50.06 Ackyj 


uprzywil. król. 


Węgierskiej Wschodniej Kolei. 


Ta kolej składa się z następujących działów: 


1) z Grosswardein przez Klausenburg, Tó- 
vis, Schassburg do Kronstadtu; 

2) z Kis-Kapus do Hermannstadtu; 

3) z Tövis do Karlsburga: 


4) iako odnogi linii pod 1), wskazanej z Gereud| 


do Marosz Vasarhely. 


Akcye te opiewają na złr. 200 w. a. w srebrze, czyli 500 franków na 
okaziciela, mają prawo do najniższego czystego dochodu zupełnie wolnego od 
podatku 5%, w srebrze, i zostaną przez przeciąg tewinia Koncesyi za pomocą 
losowań w imiennej wartości w srebrze spłacone. 
Tak pewność spłaty, jako i najniższy czysty dochód 5%, w srebrze, uwolniony 
od podatku, są poręczone przez królewsko-węgierski Rząd. 

W zamian za wylosowane Akcye, otrzymają właściciele tychże arkusze u- 
żytkowan'a biorące udział w dywidendzie. 

Bliższe szczegóły subskrypcyi zawiera prospekt, 

Cena subskrypcyjna wynosi franków 320 w złocie za Akcyę na zlr. 200 
w. 9. w srebrze, przynoszącą 


rocznego dochodu © zir. w srebrze. 
BE Do przyjmowania Subskrypcyi na te Akcye upowa- 
żniony DO m HLandaLlowy 


Antoni Hoelzel w Krakowie. 


EE E LE AM 


c, k. uprzywil. 


galicyjskigo akcyjnego 


BANKU HIPOTECZNEGO w Krakowie, 


wydaje 


ASSYGNATY KASOWE 


4, za S-dniowem wypowiedzeniem 
4'„0b „ 14  dto to 
55 „830 dto dto 


udziela pożyczek va wszystkie papiery, na ko- 
sztowności, tudzież za poręczeniem do spłaty 
w ratach tygodniowych lub miesięcznych: — es- 
kontuje weksie, efekta wylosowane i kupony: za- 
łatwia wszelkiego rodzaju interesa bankowe; oraz 
sprzedaje i kupuje papiery publiczne, losy i mo- 
nety. (142-7-8) 


(255.: ) 


ARARNAR JORZOR JOŁ PORZE 

Ys 

CHEFS-D'ŒUVRE oe TOILETTE! Ni: 
(Najsłynniejsze środki toaletowe!) p 

po”: e D” Bóringuiera p 
ANA 5) CY - ye 

| £-2OSPIRYTUS KORONNY R 
> (Quintessence d'Eau de Cologne.) ZE 

+ Orygin. flaszka złr, 1:25 i 45 cent. 4 
Najdoskonalszego gatunku nietylko jako nieoszacowane pachnidło i woda do mycia, Y; 
ale także jako znakomity środek lekarski ożywiający i wzmacniający siły żywotne. y 

4: 


D Bóringuiera > 
c/pl>)OLEJEK DO WŁOSÓW Z KORZENI ROŚLIN, 
w flakonach na dłuższy użytek wystarczający, po 1 złr.» 


składający sę z najodpowiedniejszych składników roślinnych na utrzymanie, 
wzmocnienie i upiększenie zarostu głowy i brody, jakotćż w eelu ustrzeżenia 
się od tak przykrych liszajów i łuszczenia się skóry. 


D» Bóćringuiera 


INT NZ WAM NZY r p 3 
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VAS Z JAN Z AN VA 2 ZKASY 


wł: 
xd 15G63 

o SZ : 

u NOGA 

4 C: Roślinny środek do farbowania 

* S włosów. 

CJ (Kompletny w puzderku z szczotkami i miseczkami, 5 złr. w.a.) 

+ Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi i całkiem nieszkodliwy, + 

Sj aby ufarbować trwale tak zarost głowy i brody jakotćż i brwi we wszelkich wi 

p możliwych odcieniach. y 4. 

+8 Wszystkie wyż przytoczone przedmioty, stwierdzone swemi chwa- [pa 

kE lebnemi „własnościami , sprzedają pod zaręczeniem tożsamości KZ 

yk wyłącznie tylko następujące firmy: 

R w KRAKOWIE jedynie pan Józef Jahn, następnie: KŻ 

SJ] W Białej p. Leopcld Schwanzer— w Bełzie p. A. W, Grot,. w Borszezo- pg 

r wie p. A. Niemczewski i Sp. -- w Brodach p. Ewa Kornfeld i p. Franciszek A 
Gomoliński aptek. — w Brzeżanach pan B. Fadenhecht. — w Buczaczu p. Wag 
A. Kercel i Popowicz—w Bochni p. Paweł Niedzielski, w Czerniowcach pp. K7 

j Ign. Schnirch i J. Szegierski, — w Ibrohobyczy p. J. Rosenheim — w Gor- i3 
licach p. Walery Rogawski apt, — w Gródku p. Tomaşaewski apt. — w Gry- H 
bowie p. Alojzy Muszyński, — w Jarosławiu p. Rohm apt.— w Jassach pan MS 
Michał Neumann, — w Mołomyi p. Joel Adlerstein, — w WHrośnie p. Antoni $ 

+ Krzysztoforski - we Lwowie pp. J. F. Kleina wdowa p. Zygmunt Rneker apt. 4 


p.Fryd. Schubuth, p. A. Berliner aptek. (przedtem Laneri), i p. Piotr Mikolasch. 
— w Iisktu pan Robert Barański aptek, — w Manasterzyskach p. J. Lip- 
schiitz — w Mikulińcach p. Stanisław Miedlicki aptek. — w Myślenicach 
p. F. Sendler, — w Nowym - Targu pan Karol Laur,— w Nowym Sączu 
p. Ignacy Garan —w Przemyśu p. Edward Machalski, —- w Przeworsku p. 
Feliks Świtalski apt. — w Radowcach pan Karol Teichmann, — w Rawie 
Ruskicj p. Ant. Distl w Rzeszowie p.Ignacy Schaiter i Sp. —w Sadogórze 
p. A. St. Bursa — w Sanoku p. Jan Zarewicz,— w Samborze p. Antoni Kro- 
mer — w Sędziszowie pan Jan Kownacki, — w Stryju pan J. German — 
w Skałacie p. T. Dziembowski — w Sokalu pan A. W. Grot, — w Stani- 
sławowie pa Ferd. Stecher apt, dawniej Tomanek, — w Serecie p. J. Dem- 


4 > 
+ + 


+ 
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b 

8 pniak,— w Suezawie p. J. Szegierski— w Tarnowie p. W. T. A. Wielogórski 4- 

U i Henryk Koy, — w Tarnopolu pan A. Morawetz i p. Wal. Stachiewicz— Ww Wa- R 
dowicach p. F. Foltinn— w Zaleszczykach p. Józef Kodr bski, — w Hört- E 

kwi p. Resie Barbag, — w Żurawnie p. Władysław Postępski. (1625-3-8)T R 


SF 
BORKI EONI £-" VAE VS Ż VE VIS £ VAS TE VAE VS SE 
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RDZ 


DRA 


Duszność, chrypka, katary zada- 
AS „ wnione i wszelkie cierpienia ka- 
nałów oddechowych, ustępują w jednej 


Kufy na Okowitę, 


od 150 do 1.500 garncy objętości, wy- 


chwili 
po użyciu Rurek anti-astmatycznych p. Levas: 
seura, 19, rue de la Monnaie w Paryżu. 
Dostać można: w Krakowie w aptece p. Bru- 
nona Miczyńskiego— we Lwowie w aptece pana 
Piotra Mikolasza. > 9) 


lazem okute, 
Ed. Mazal, 


(223-1-3) Bednarz w Krakowie. 


Towa- rzystwo 


m 


p żelaznej 
w.-Jasskiej. 


OBWIESZCZENIE. 


Z dniem dzisiejszym 
obowiazuje obniżona taryfa 


na przewóz Szyn kolei żelaznych 


pod warunkiem zupełnego zużytkowania, 

dostarczonych do dfadowania wagonów 

w północno-niemiecko-galicyjskim ruchu 
związkowym, 


od Szczecina do stacyi Lwowa 
i i Czerniowiec. 


Fracht do Lwowa wynosi 269 sgr. 
a do Czerniowiec 36:7 sgr. 
od cetnara. 


Wiedeń dnia 20 Stycznia 1869. 
Dyrekcya jeneralna 


e. k. uprzywilejowanej 


(265) 


kolei żelaznej Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej. |, 


c . . . = 
we Już za 10 dni ciągnieniegg |- 


| Wiedeńskiej Loteryi 
LOSÓW i biednych, | 
1.000 na którem wygrać można 


po 0 cení dukatów w złocie, 


200, 100 dukatów, Losy kredy- 


towe, różne przedmioty sztuki i wysokiej wrrtości, przedmioty złote, srebrne, 
bronzowe i porcelanowe, razem 


3.000 wygran wartosci 60.000 zdr. 


Biorącym 5 losów, dodaje się H los bezpłatnie. 


Joh. C. Soten w Wiedniu, Graben IB. 


Ma Losy te są do nabycia w Krakowie u Jana Bartla. s4- 
i 


C. k. wyłącznie uprzywil. 


SKŁAD FABRYKI MASZYN 
Jakóba Munka, 


inżyniera i właściciela przywileju w Wiedniu, 
Briiunerstrasse N. 3. 
C. k. uprzyil. Friedmanowskie samo- Dym pochłaniające 
działające Ogniska, 


~ nt Zwilli 
Pompy nasy cające kotły dia TE SErOW ch, Wy- 
i pompy parowe. 


Chwytacze iskier, 


Zaręczona oszczędność opału 12 do 
40 na sto. 
ą C. k, wyłącznie uprzyw. 
Aparata dla lokomobil, dla kominów | Piece odżywiajaące spo- 
statków parowych, fabrycznych i pa-|dium i Piece do zwę” 
rowych. 
wyziewacze 
dla kominów fabrycznych, Suszarń, 


glania kości, 
Wentylatory dołowe i 


dla Fabryk cukrowych i Fabryk spo- 
dium w wielu znaczniejszych Zakładach 
centryfugalne Wenty- 
latory dla kuźń, 


z najlepszym skutkiem w nieustannym 
według Rittingera. 


ruchu będące. 
Armatury do kotłów, 


Piece wentylacyjne 
OQdprowadzacze wody zgęszczonej dla 


z lanego żelaza do Suszarń, 
Piece opałowe i powie 
aparatów parowych, ogrzewających, 
gotujących i suszących. 


trzem grzejące, (*) 
dla Salonów, Mieszkań, Sypialń, Fa= 
Pompy ssące i tłoczące. 
obrotowe 1 centryfugalne. 


bryk, Pracowni, Szkół, Szpitali, Biór, 
Patentowane Gwizdki, 


Komptoarów. 
Kuchnie 
dające znak potrzeby nasycenia kotła 
parowego. 


przenośne, zelazne i murowane każdej 
wielkości i wybornej konstrukcyj, 

Wentylatory i narzę- 

dzia wentylacyjne, 


dla Sal jadalnych, Kawiarń, Fabryk, potrzeby zupełnego burzenia Pieca. Zaręczona 
Szkół, Szpitali. Stajen. oszczędność opału 25-do 49 na sto. 
DF Zamówienia na wszelkiego rodzaju Maszyny parowe, Kotły parowe, Ma- 
szyny gospodarcze, pomocnicze, urządzenia Maki, wypełniają się jak 
najszybciej. (159-2-12) 


(*) Na zasadzie porównawczych prób opa- 
łowych z piecami inszych systemów i osią. 
gniętej znacznej oszczędności materyału opa- 
łowego, zaprowadzone zostały te Piece we 
wszystkich Biórach administracyjnych i loka- 
lach ruchu c.k. uprzyw. Kolei Północnej i c.k. 
Kolei Południowej. Obecnie istniejące Piece 
pokojowe i Kuchnie, mogą według tego sa- 
mego systemu być urządzone, a to nawet bez 


0 W 


- Bsądsoa 'Drikami. Seweryn Dobrzański 


i chcąc oszczędzić 
Paulina EberS, mysjąsym gnij 
Paniom, a zarazem i sobie, przykrej fa- 
tygi targów, ustanowiła w swoim Maga- 
zynie cenę stałą, a tę, ile możno- 
ści zrobiła jak najprzystępniejszą — przy- 
tem dostawszy w komis znaczną ilość 
pięknych Kwiatów z nowo 
założonej Fabryki — nierównie tańszej 
jak inne, — poleca się Szanownej Pu- 
bliczności. ((216-1-3) 

MaU ica Floryańska pod L. 329, 
dom p. Westwalewiczowej, 


PASTYLKI 
UŁATWIAJACE TRAWIENIE 


PBURINuBUISSON 


aptekarza, Laureata akademii cesarsko- 
medycznej w Paryżu. 
Wyborny ten środek przepisywanym 
jest przez najznakomitszych lekarzy Fran- 
cyi, przeciw rozstrojeniu funkcyi trawienia 
żołądka i kiszek, jak pp. w bólach żołąd- 
ka, w zapaleniu kiszek, w trawieniach dłu- 
gich, trudnych lub bolesnych, w odbijantach, 
w odęciach żołądka i kiszek, w womitach 
następujących po jedzeniu, w braku apety- 
tu, w opadaniu z ciała, w żółtaczce i w cho- 
robach wątroby i krzyża. (20-6-16)T 
Dostać można w Krakowie: w aptekach pp. 
Brunona Miczyńskiego i W. Redyka — we Lwo- 
wie w aptekach pp. Piotra Mikolasza, Berlinera 
i Zyg. Ruckera — w Brodach u p. Franzosa 
w Wiedniu w Składach materyałów aptecznych 
pp. Raabe i Róder — w Pradze u p. Fr. Vsze- 
teczki — w Rzeszowie w aptece p. Szaittra 
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Pastilles fortifiantes. 


(Pastilles di czł przez wiele lat wypróbo - 
wany ożywczy środek przy zepsutym systemie 
płciowym. Zaleta tego wyrobu sztuki zasadza 
się na usunięciu powstałego osłabienia nawet w po- 
deszłym wieku przy ciągłem wzmacnianiu. Pa- 
stylkite wyrabiane z najdelikatniej. i najkoszto- 
wniejszych materyałów są łatwe do strawienia, 
są bardzo do zalecenia bezkrwistym i słabym na 
nerwy. W oryginalnych flakonach po 10 złr. za 
opłaconem nadesłaniem należytości do nabycia 
w głównym Składzie dla Austryi, w Wiedniu 
u p. Józefa Weissa, aptekarza (29-8-12) 


VEITA 
W wyborowym gatunku cały 


Ubiór zimowy 
watowane Palto, Spodnie 
i Kamizelka 


aF 24 ZI. %w% 


Wytworny, 
Ubior 
salonowy lub balowy 
Surdut lub Frak, Spodnie i Kamizelka 


z cienkiego peruwienu, 


aF 24 zir. æ 


Dalej po najtańszych cenach: 
Krótki Surdut zim, wat. od . 6 do 12 złr. 
Wytw. Palto wat. lub bez od 14 do b0 „ 
Wierzch. Suknia w rózn. kol..od 8 do 28 „ 
Surduty wiosenne na 1 lub 2 rz. 6 do 26 , 
Surduty myśliwskiej każd, gat. 6 do 24 „ 
Szlafroki watow. lub bez. od 8 do 28 „ 
Gunie podróżne z kaptur. od 8 do 30 „ 
Futra do podr. różnie podszyte 36 „ 120 „ 
Futra miastowe wykład. lub nie 40 „ 200 „ 
Spodnie zimowe, nowe wzory 4 „ 14 , 
Kamizelki z różnych materyj 24, 10 , 

3 zaleca 


SKŁAD UBIORÓW 
Kellera i Alta 


w Wiedniu, Graben N. 3, I. piętro 
„zum Stock am Eisen, 

przy rogu ulicy Karynckiej. 
Zamówienia z oznaczeniem obwodu 
piersi (około piersi i pleców), obwodu 
brzucha, długości kroku (od kroku do 
ziemi) wypełniają się sumiennie; a 
do każdego zamówienia dołącza się 
kartkę zaręczenia, w której oświad- 
czamy, że w razie, gdyby dostarczo- 
ne ubiory nie odpowiadały życze- 
niom, bez trudnosci odbieramy napo- 
wrót. i (1551-176-20C) 

Noszone Suknie sprzedają się mniej za- 
możnym bardzo tanio, Zasadzając się na tem 
„e kupujemy nasz towar za gotówkę, że je- 
steśmy w stosunkach z najpierwszami fa- 
brykami kraju i zagranicy, opierając się 
na naszem sumiennem postępowaniu, nicze- 
go nie zaniedbamy, sy wszelkim wy ma- 
ganiom jak najlepiej odpowiedzieć. 


Keller et Alt. 
w Wiedniu Graben N. 3, 1. piętro, 


zum Stock am Eisen.“ 


